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Że „stary tygrys“, tak popułurny we Fran- 
cyi, moralny sprawca zwycięstwa koalicyi, prze- 
padnie przy wyborach na prezydenta republiki 
francuskiej, to było trudne, niemal niepodobne 
do przewidzenia, Wynik wyborów do parlamentu, 
przy których socyaliści, zwalczający. politykę 
starego Clemenceau, ponieśli kięskę, zdawał się 
wskazywać na co innego. A jednak przepadł! 

Rozważając zdarzenie takiej doniosłości poli- 
tycznej i jego przyczyny, nie można się zado- 
wolnić tanim frazesem o „niewdzięczności w 
polityce. W upadku Clemenceau mamy przed 
sobą bijący w oczy przejaw praktycznego roz- 
sądku Francuzów, ich znanej trzeźwości, ieh 
wyrachowania. Francya wyszła z wojny świa- 
towej zwycięska, ale zrujnowana. Społeczeń- 
stwo francuskie czuje to i uświadamia sobie zu- 
pełnie jasno, że teraz potrzeba mu przedewśzy- 
stkiem spokoju i możliwie jaknajnormalniejszych 
warunków koniecznych do systematycznej, 1m0- 
zolnej, mrówczej pracy nad odbudową swej go- 
spodarki, swego dobrobytu. Wszystko, coby ten 
spokój mąciło, wywoływało wstrząśnienia, utru- 
dniało powrót do normalnych warunków, stara 
się francuski mieszczanin, chłop i robotnik usu- 
nąć, przezwyciężyć, wyprzeć. Dlatego to Fran- 
cya zgotowała klęskę wyborczą  socyalistom, 
bojąc się eksperymentów bołszewickich lub do 
bolszewizmu podobnych. 

Ale z drugiej strony trzeźwy umysł francu- 
ski bał się równie silnie polityki nacyonalisty- 
sznej, niespokojnej polityki nacyonalizmu woju- 
ląeego. I dlatego dał przepaść swemu bożyszezu, 
„Staremu tygrysowi“. 

Francya z jednakim rozmysłem odtrąciła obie 
skrajności: przy wyborach do parłamentu — so- 
tyalistów, którzy popełnili bład, igraiąc hasłami 
bolszewizmu; przy wyborze prezydenta — Je- 
rzego Clemenceau, który względem Niemiec zaj. 
mowa? stanowisko zbyt agresywne, napełniające 
Francuzów obawą i troską. } 
| Do təj troski daje im powód widok Niemiec 
tak potężnie odradzających się gospodarczo po 
tak straszliwej klęsce; wobec tego niezwykłego 
zjawiska czuje się Francya bezsilną, zwłaszcza 
wobec wycofania się Ameryki i nawskróś egoi- 
stycznej polityki Anglii: zostać sam na sam 
Ł Niemeami, to dla Francyi bardzo niemiła per- 
Spektywa na przyszłość, Na wszelki wypadek 

ozpieczniej zatem utrzymać z Niemcami modus 
vivendi, to znaczy jakieś możliwe stosunki są- 
śtedzkje, I dlatego „nieprzejednany Clemenceau 
musia? przepaść. 

dest w tem zarazem odprawa dla reakcyi. 
"ancya nie chce ani komunizmu, ani reakcyi, 
bragnie umiarkowania, obiera drogę środkową 
rozwoju. Zgotowawszy przy wyborach do parla- 


mentu klęskę socyalistom zbyt bolszewizniącym, 


wybiera jednak maczelnikiem państwa kandy- 

data lewicy. 

> c Clemenceau, którego upadek pociąga za 
Ą Jego zupełne wycofznie się z życia publi- 

Ba” był szczerym i gorącym przyjacielem 

i. Jeszcze przed 30 laty, w czasie, kiedy 

Pizygotowywało się przymierze francueko-rosy|- 
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Należytość pocziowa ogłacnna ryczałtem gotówką 
kraków, Sroda 21 stycznia 1320 


skie, a on był redaktorem dziennika „Justice”, 
zwalczał on namiętnie alians republiki z cara- 
iem i ujmował się publicznie za Polską przez 
carat gnębioną. W tej sympałyi dla Polski wy- 
trwał i w czynie ją okazał, gdy nadeszła pora, 
w której historya losy Polski złożyła w znacznej 
mierze w jego ręce. 

Zwycięski jegó współzawodnik Paweł Dascha- 
nel, wybrany prezydentem Francyi, długoletni 
prezydent Izby poselskiej, jest człowiekiem o 
wielkiej kulturze; niezwykie elegancki, wytwor- 
ny, ujinujący, nie miał nigdy żadnych wrogów 
w Izbie, w której przewodniczył. Albowiem 
przewodniczył z takim taktem, z taką bezstron- 
nością, zgrabnością i uprzejmością, że mógł słu- 
żyć za wzór wszystkim prezydentom parlamen- 


„ Wywiad ze S$awinkowem 


Warszawa. (Telefonem od korespondenta „Na- 
przodu*). Miałem wezoraj rozmowę z bawiącym 
iu Sawinkowem, byłym ministrem w rządzie Kie- 
reńskiego. Sawiukow oświadczył, że organizuje 
wyprawę przeciw bolszewikom. W tem przedsię- 
wzięciu zamierza on opierać się na chłopach i na- 
rodowościach byłej wielkiej Rosyi. Przestrzega on 
Polskę, ażeby zbyt daleko nie posuwała granic 
swoich na Wschód. Polska w granicach z 1772r. 
jest zdaniem Sawinkowa niemożliwa. 


Wzięcie do niewoli polskiej 
dywizył na Syberyi 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*), Bołszewicy 
resyjsey ogłaszają iskroówe, że na Syberyi wzięli 
de niewoli V dywizyę polską byłej armii Hallera. 


Koalicya nawiazuje handel 
z Mosyą bolszewicką! 


Lyon, (PAT Radie warszawskie). Rada najwyż- 
sza pragaąc przynieść ulgę straszaej sytuacyi, 
w jakiej znajduje się ludgość Rosyi pozbawiona 
najpotrzebniejszych przedmiotów, zadecydowała 
zezwolić na rozpoczęcie wymiany towarów na za- 
sadach wzajemności pomiędzy Rosyą a krajami 
sprzymierzonejni i neutraimemi. Do wiadomości po- 
wyższej „Le petit Journal“ dodaje uwagę, że de- 
cyzya ta nie oznacza żadnej zmiany (?) w dotych- 
czasowej linii polityki koalicyi w stosunku do rza- 
du sowietów. m 
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Piebigcyt Slaski 19 lutese 

Lyon. (PAT. Radio warszawskie). Jak dono- 
szą z Kopenhagi, głosowanie w pierwszei siterze 
plebiscytowej na Śląsku zostało ostatecznie ozna- 
czone na dzień 19 lutego. ` 


Podwyższenie pensyj 
oficerskich 


Warszawa. (Tel. wł. „Nuprzodu”) Podwyżka 
ponsyj oaficarakich ma wynieść 50 proceni od 
płacy zasadniczej i dodatku drożyźnianega, 
opróez tego żonaci oficsrowis otrzymają dopłute 
100°%/e od dzdatku óla żonaiych i 100*je od do- 
datku na każde dziecko. 
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tów i wszelakich zgromadzeń w całym świecie. 
Stanowiło wprost estetyczną przyjemność wi- 
dzieć, jak przewodniczy umiejętnie ta postać 
nawskróś reprezentacyjna. 

Jakie będzie jego stanowisko wzgłędem Pol- 
ski? Oto pytanie, które nas najwięcej zajmuje. 
Jego przeszłość polityczna nie zdaje się wska- 
zywać na jakiekolwiek wobec Polski uprzedze- 
nie, na jakąś ku nam niechęć. Zresztą bezpo- 
średnio prezydent republiki francuskiej mało od. 
działywa na politykę, zależną raczej od rządu, 
który we Francyi jest rządem parlamentarnym. 
Jeżeli różne oznaki nie mylą, dojdzie tam teraz 
do rządu Briand, jako następca starego Cle- 
menceau na urzędzie prezydenta ministrów. Jak 
się to odbije na zagranicznej polityce Francyi, 
w szczególności w stosunku do Polski i do 
sprawy ukształtowania wschodniej Europy, oka- 
że najbliższa przyszłość. 


Odezwa Piłsudskiego 


Warszawa. Wojska polskie, wkraczając na zie- 
mie, powracające do Macierzy na mocy traktatu 
wersalskiego, ogłaszają odezwę do obywatefi 
ziem Wiełkopolski, pomorskich i śląskich, tra~ 
ktatem wersalskim przyznanych Polsce, podpi- 
saną przez A R 3 państwa Józefa Piłsud.- 
skiego, prezydenta Ministrów Skułskiego i mi- 
nistra b. dzielnicy pruskiej Seydę, która zawiera 
między innemi następujące słowa: Polska sama, 
tak długo uciskanu, nikogo uciskać nie będzie. 
Najjaśniejsza Rzeczpospolita, pomna swych tra- 
dycyj wolności i tolerancyi, pragnie widzieć 
wszystkich mieszkańców tych ziem, które dziś 
w posiadanie obejmuje, bez względu na naro- 
dowość i wyznanie dobrymi i zadowolonymi 
obywatelami państwa polskiego, poręczając zu- 
pełną ocaronę życia i mienia, oraz utrzymanie 
spokoju i porządku publicznego, żąda równo- 
cześnie bezwzględnego wykonania wszystkich 
obowiązków państwowych i posłuszeństwa wo- 
hee ustaw i zarządzeń władz. 


a m 
Obięcie Leszna 

Paznań. Wojska niemieckie przed wyinarszem 
z Leszna ustawiły się na rynku przybranym 
flagami pruskiemi. Przemawiali: asesor regen- 
cyjny Vołkening, radca Schultheis i właściciel 
młyna Schneider. wzywając do nie tracenia 
wiary w preyszłość i do zgodnego współżycia 
z Polakami. Następnie wojsko odmaszerowało, 
śpiewając „Deutsceiland liber Alles“. 

Następnie wmaszerował do Leszna generał 
Dowbor. Muśnicki na czele wojsk polskich. 


Francuski oficer paskarzem 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). Z Kołomyi 
donoszą o aresztowaniu inajora francuskiego za 
przemycanie pieniędzy do Rumunii. Z okazyi 
tego wypadku podkreślają dzienniki warszaw- 
skie, czem się zajmują oficerowie francuscy 
w Polsce. 


Foch spodziewany w Warszawie 


Warszawa. (W. B. K). „Gazeta warszawska“ 
dowiaduje się, iż wkrótca ma przybyć da War- 
szawy marszałsk Foch. „Gazeta warszawska” v- 
patruje w tem dowód, że Zachód ocenia nale- 
życie rolg, jaką Polska odegra przy rozstrzy- 
gnięciu spraw wschodnich i że w razie kompli- 
kscyi na wschodzie nie pozostalibyśmiy odoso- 
baieni. 


(Ostatnie tolsgramy na stenie ©). 
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Rewelacye Burcewa. Skąd otrzymał on materyały ? Pasyd Rosyanina wobec 
planu niepodległej Ukrainy 


Paryski organ Burcewa „La cause commune“ 
wystąpił z rewelacyami, dotyczącemi rokowań 
polsko-ukraińskich, toczących się za minister- 
stwa p. Paderewskiego. 

Ze strony ukraińskiej działali pp. A. Lewicki, 
Michajłow i Poniateńko, którzy 2 grudnia u. r. 
złożyli dekłaracyę następującej treści : 

Rząd ukraiński oświadcza, że granice teryto- 
ryzlne Rzeczypospolitej Ludowej Ukrainy mają 
być ustalone, jak następuje: „Od morza Czar- 
nego wzdłuż rzeki Dniestr; od Dniestru, po- 
między Polską a Ukrainą wzdłuż rzeki Zbrucz. 
Dalej granica Republiki Ukraińskiej ma prze- 
chodzić przez terytoryum dawnego Imperyum 
Rosyjskiego przez północny zachód Wołynia, 
pod warunkiem, że granica ostateczna w tej 
okolicy poddana będzie pod decyzyę Konferen- 
cyi Pokojowej w Paryżu. Dalej na północ, 
w kierunku wschodnim i południowym, granica 
będzie wytknięta przy uwzględnieniu terytoryów 
okupowanych przez armie ukraińskie i po po- 
rozumieniu z państwami interesowanemi*, 

To stanowi punkt pierwszy deklaracyi. 

Punkt drugi zastrzega „prawa narodowe i in- 
telektualne" Polakom na Ukrainie na podsta- 
wie wzajemności dla Ukraińców w Rzeczypo- 
Bpolitej Polskiej, oraz projektuje, aby „statut 
dla Galicyi Wschodniej był ustanowiony przez 
rząd polski po naradzie z przedstawiciełami lu- 
dności ukraińskiej, zamieszkującej te prowincye*. 

Punkt trzeci zapowiada powierzenie kwestyi 
agrarnej Zgromadzeniu Konstytucyjnemu Wszech- 
ukraińskiemu, wybranemu bez różnicy naredo- 
wości: „tymczasowo, od chwili zawarcia i pod- 
pisania pomiędzy Polską a Ukrainą obecnego 
traktatu, aż do zgromadzenia Konstytuanty, po- 
łożenie jurydyczne właścicieli roinych narodo- 
wości polskiej na Ukrainie będzie uregulowane 
przez specyalną konwencyę pomiędzy rządami 
ukraińskim i polskim. Punkt czwarty oświadcza, 
że Republika Ukraińska w stosunkach ekono- 
micznych i handlowych pragnie nawiązać sto- 
sunki jaknajściślejsze z Rzeczpospolitą Polską, 
na podstawach wzajemności i wymiany w tem, 
co dotyczy tranzyta przef$fich terytorya. 

Nawzajem Ukraina żąda od Polski ustalenia 
stosunków handlowych na zasadzie zupełnej 
wzajemności; uznania Ukrainy, jako państwa 
niepodległego i suwerenuego, oraz poparcia go 
przez Polskę pod względem politycznym i woj- 
skowym, aż do chwili uznania Ukrainy przez 
inne państwa. 

Dila utwierdzenia wzajemnego zaufania los in- 
ternowanych lub więzionych Ukraińców, ma być 
szybko zrewidowany. 

Ukraińcy oczekują wybitnej pomocy w broni, 
ekwipunku, amunicyi, w wystąpieniu przeciw 
swoim nieprzyjaciołom. Polska pozwoli na trans- 


UWAGI 


Egzamin „wszechoolski* 


Z powodu sejmowej kampanii walutowej, zae 
kończonej ograbien'em Małopolski, pisze bratni 
nasz organ warszawski „Robotnik“: ` 

Nie wiemy, czy w Sejmie było choć kilkudzie- 
sięciu posłów, którzy sprawę stosunku marki do 
korony rzeczywiście rozumieli, Większość tych, 
którzy głosowali przeciwko wszystkim trzem 
wnioskom, ustalającym dogodniejszą dla Mało- 
polski relacyę (85, 80, 75), nic z całego tego za- 
padnienia nie rozumiała, O ich stanowisku roz- 


strzygał motyw bardzo prosty i prostacki: dać. 


Małopolsce za korony jaknajmalej. Że tak było 
w rzeczy samej, o tem świadczą wynurzenia 
wielu mowców, że właściwie 70 fen. to o wiele 
mig dużo, że możnaby dać nawet 40, ale z łaski 
daje się 70. Wielkopolanie długo upierali się 
przy tem, by dać 60 fen. — dlaczego właśnie 60, 
tego żaden z nich nie umiałby wytłómaczyć. 
Wystarczyło, że 60 to mniej od 70-ciu. 
Widzimy na tym przykładzie, jak silne są 
mśród naszej burżuazyi i zamożnego chłopstwa 
przeżytki partykularystyczne, dzielnicowe, jak 
nasze klasy posiadające nie umieją jednoczyć 
Hzielnic w sposób harmonijny, bez pułejrzeń, za- 
wiści i złej woi, Właśnie naredowa demożra 
cym — to stronnictwo, które nadało sobie nazwę 
„wezechpolskiego* — była czynnikiem, najbar- 
dziej podsycającym antagonizm dzielnicowy. 


port przez swoje terytoryum jeńców ukraiń- 
skich, znajdujących się w innych krajach. 

Ze strony polskiej porozumiewali się z dele- 
gacyą ukraińską: pp. Knoll, dyrektor sekcyi 
Wschodniej min. spr. zagr. oraz p. Babiański 
i Szumlakowski, funkcyonaryusze tegoż mini- 
sterstwa, którzy tę dek!aracyę przyjęli życzliwie. 
„La cause commune* podaje ustne wywody ża- 
równo ich, jak i p. Lewickiego. 

Wydział prasowy min. spraw zagr. lakonicznie 
zaprzecza autentyczności przemówień przedsta- 
wicieli polskich na tej konferencyi; zdaje się, że 
poprzestaje tylko na tem, nie kwestyonując au- 
tentyczności deklaracyi ukraińskiej, wydrukowa- 
nej w „La cause commune*. 

Bądź jak bądź jest to rzeczą bardzo zastana- 
wiającą i niemiłą, że, — jeżeli nawet nieścisłe 
odpisy, to jednak jakieś sprawozdania z roko- 
wań politycznych mogły przedostać się do obcej 
prasy! 

Warszawski „Kur. Poranny* słusznie pyta: 
Skąd się te dokumenty wzięły w rękach rosyj. 
skich? Minister Patek będzie musiał przeprowa- 
dzić w tym kierunku bardzo surowe śledztwo. 
Kto ma u nas siosunki z Rosyanami, komu za- 
leży na krzyżowaniu polityki wschodniej naszej 
Rzeczypospolitej w tych sprawach, która nie podo- 
bają się wielkorusom, nie mogącym się wyrzec 
marzeń o „Zjednoczone] Rosyi z autonomią Gla i- 
norodców*? Chcemy przypuszczać, że nikt z Po- 
laków. Chcemy przypuszczać, że to z misyi u- 
kraińskiej w Warszawie jacyś agenci p. Burce- 
wa wykradli ważne papiery. Ale doprawdy, czy 
wobec nastroju wielkorusów, ujawnionego w ar- 
tykule p. Burcewa, nie za wieiu cierpi się u nas 
politykujących wiełkorusów w Warszawie i czy 
nie naraża się ict niepotrzebnie na pokusy szpe- 
rania po cudzych manuskryptach? 

Wkońcu interesować tu może stanowisko Bur- 
cewa, reprezentującego bądź co bądź lewicę 
w obozie antybolszewiekim. 

Otóż o Ukraińcach odzywa się organ jego 
z najwyższą pasyą. Są to w jego oczach „awan- 
turnicy*, którzy ośmiełają się iżyć „Wielką Zra- 
nioną*, jak nazywa Rosyę. Ostrzega Polskę 
przed wdawaniem się z nimi; stara się zarazem 
podkopać ich deklaracyę, jako zbyt wobec Pol- 
ski ustępliwą. „Porzucają swoje aspiracye, swoje 
zasady, swój honor“ — woła. Co to ma zna- 
czyć? Że nie obstają przy linii Sanu, lecz godzą 
się na Zbrucz. Zarazem „La cause commune“ 
straszy Europę, -że fakt, iż niedostatecznie po- 
para denikinowców (czyżby za mało miliardów 
wepehnęła w Denikinów i .Koiczaków?) pemści 
się, o ile się Europa jeszcze nie opawmięta, gdyż 
będzie miała do czynienia z Rosyą militarysty- 
czno-bolszewicką. 


I aż śmiech brał, kiedy ci zażarci obrońcy ka- 
pitalizmu, ci protektorowie paskarstwa, ci służe 
bnicy klas posiadających, pragnący im jaknaj: 
więcej zysków napędzić do kieszeni — napadali 
na żądanie wyższej relacyi korony. jako na żą- 
danie „kapitalistyczne“! 

Zresztą panowie ci zaiaz mieli sposobność za- 
maniiestowania, jak to oni praktykują swój 
„antikapitalizm', kiedy chodzi o robotników i 
pracowników: odrzucili bowiem wniosek o 20 
proc. podwyżce, mający właśnie na celu uchro- 
nenie robotników i pracowników od strat! A 
tym razem w zgodnym z nimi poszli ordynku 
kapitalistyczni i chłopscy zwolennicy wyższej 
rełacyi korony. Kiedy chodzi o wrogi atosunek 
do pracy i jej, intersów, to panowie od „marki“ 
i od „korony“ zawsze się poegodzą, 

Poznańczykom dajo „Robotnik“ taką odprawę: 

O separatystach poznańskich nieraz już pisa- 
liśmy i nieraz jeszcze pisać będziemy. Tu poda: 
my jeden tylko fakt, ilustrujący politykę eko- 
nomiczną obszarników i Rządu poznańsk cgo w 
stosunku do innych dzielnic i do interesów 
ogólno-pańistwowiych. Poznańskie produkuje 
zboże taniej, niż Królestwo. To też „Rząd'* auto- 
nomiiczny poznański kupował od rolników ce- 
tnar żyta, owsa i jęczmienia za 20 marek. I oto 
zbcże, kup'one za 20 marek „Rząd“ poznański 
sprzedaje w b. Królestwie wojsku 1 państwowe: 
mu urzyłowłi zbożowsmu za 40 marek, a więc 
z lichwiarsk.m zyskiem! 

Ale powyżej naszkicosany obrazek dzielnico- 
wy ma jeszeze piękniejszy rys. Oto obszarnicy 


i zamożni chłopi poznańscy zbuntowali się prze- 
ciwko zbyt niskiej cenie. Jakto — oni otrzymują 
tyko 20 marek, gdy „Rząd“ poznański bierze w 
w innych dzielnicach Polski 40. I oto „Rząd“ 
poznański uwzględnił te skargi i żale i rozporzą- 
dzeniem z dnia 30-go grudnia r. ub. podwyższył 
rolnikom cenę o 7 mk, 50 fen. Dodatek ten pia- 
cić będzie z owych „zarabianych* w innych 
dzielnicach Polski 20 mk. na cetnarze! 

A więc „Rząd“ poznański i poznańscy obszar- 
nicy podzielili się lupem, zdobywianym kosz- 
tem skarbu państwowego (zboże dla wojska) i 
kosztem głodnej ludności innych dzicinie! 

Czyż to nie zachwycająca. „wszechpolskość*? 
Czyż to nie wzór iście „ogólno państwowego" 
stanowiska? Jakąż to stanowi. ilustracyę do 
chwalb, któremi raczy sama siebie burżuazya 
poznańska, prawiąca o swym „patryotyźmie" i 
ucząca tego patryotyzmu inne zabory, 

Słusznie teź dodaje „Robotnik“: 

Wśród tych rozdźw.ęków, waśni i egoizmóm 
prowincyonalnych jedynie partya nasza i jej 
przedstawicielstwo w Sejmie zachowuje postawę 
jednolitą i wrogą partykularyzmowi. W spra. 
wie waluty kierował:śmy się zrozumieniem po- 
trzeb tych dzielnic, w których środkiem płatni- 
czym jest korona. Proletaryat polski nie chce 
krzymdzić żadnej swojej JE ami też gwałcić 
interesów gospodarczych“ jednej dzielnicy na 
korzyść innych. 

Wśród separatyzmów i sprzecznych interesów 
burżuazyi różnych dzielnic, a nawet poprostu 
zawiści piowincyonanych, jedynie polski prole- 
taryat socyalistyczny umiał zająć stanowisko 
ególno-państwowe i ogólno-narodowe, 
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Strejk ostrawski 


O strejku generalnym w zagłębiu ostrawsko- 
kanwińskiem i w hutach witkowickich zamiesz- 
cza „Roboinik Śląski" następujące uwagi: 

Rzecz charakterystyczną — górnicy czescy wi 
ostrawskiem, Którzy uozpoczęli strejk praiwie 
samorzutnie, wystawili ządanie alko podwyżki 
cen, albo — płac przedwojennych i przed. 
wojennych cen. 

Ruch wybuchł z kolosalną żywiołowością i 
może stać się katastrofą nawet dla zupełnie 
przez wojnę nie zniszczonej republiki czeskiej, 
Nie nie pomogło przeciwdziałanie strejkowi 
przez czeską organizacyę zawodową górników 
musiała ona poddać się prądowi, by się jej nia 
wysunął ster wypadków z ręki. 

Podkreślić należy Świetną dyscyplinę górni- 
ków polskich w zagłębiu karwińskiem, którzy 
mimo szaionej agitacyi czeskiej, pomimo, ż8 
stanęło już 25 szybów nie dali porwać się do 
strejku i przystąpili do niego dopiero na hasło 
swojej organizacyi zawodowej. 

Ruch robotników czeskich zwraca się nie- 
tylko przeciw burżuazyi czeskiej, ale i przeciw 
detychczasomemm kierunkowi czeskiej partyt 
socyalistycznej, przeciw jej oficyalnym pmzy- 
wódcom, którzy gsocyalzm międzynarodowy, 
zamienili już na imperyalizm czeski i poszli wi 
służbę wielkich planów burżuazyj czeskiej, z 
porainając o robotnikach. Jeden z podstawo- 
wych kamieni węgielnych socyalizmu wolność 
narodów zamienili na imperyalistyczne hasło: 
„Ujanzmiajmy — anektujmy, bo to jest potnze- 
bne republice czeskiej. ę 

Gorzkie też sitowa prawdy usłyszał od robotni- 
ków przedstawiciel Komitetu Wykonawczego 
socyalistów czeskich na posiedzeniu Rady Or- 
ganizacyi Zawodowych w Mor. Ostrawie, dnia 
13-g0 bm. 4 i 

W rządzie czeskim zasiada 3 czy 4 ministrów 
socyaietycznych, którzy zamast domagać się i 
tworzyć prawa dla robotników, ogramiczać pā- 
skamstwo i lichwę — organizowali wspólnie Z 
burżuares czeską nabumek imperyalistyczny H 
gwałty nad ujarzmionymi.... Jedyną konsekwen 
cyą obecnego ruchu robotników czeskich będzta 
wycofanie sie tych ich „reprezentantów z, 
rządu. 

<ZAWODO = 
Inne widzimy dziś misye 

Rzeczą to jest nie od dziś stwierdzoną, że 
w Polsce tylko armia pod naczelnem dowódz- 
twem Piłsudskiego postawiona została na wy* 
żynie, mogącej imponować przy tak krótkim 
czasie jej istnienia. Inne dzledziny Życia wloką 
się u nas pod „rządami fachowymi*, jak po 
grudzie. 

Tylko zwycięstwom oręża polskiego (szkoda, 
że im tyłko! mamy do zawdzięczania, że Polska, 
że Warszawa stała się dzisiaj ośrodkiem, do 
którego dążą różne misye — inna, niż prze 
niesiącami: nie protektorskie, kontrolne, lub na- 
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wet śledcze, nadziagające do nas z Zachodu, 
lecz narodów, zainteresowanych w rozwiązaniu 
problemu wschodniego, szukających zbliżenia 
z Polską z obawy przed wchłonięciem przez 
Rosyę. p 

Ba, przybyli nawet Rosyanie: Sawinkow i 
Czajkowki — zapewne, ażeby zebrać jakieś infor- 
macye i spenetrować, czy istnieje grunt dla prze- 
ciwdziałania nawiązującym się niciom pomiędzy 
Polską, a innymi ludami. 

Potroszę odwracają się stosunki na wscho- 
dzie Europy tak, jak było za Jagiellonów, kiedy 
strwożeni o swój los sąsiedzi szukali w Polsce 
oparcia przeciwko zakusom Moskwy. 

—000— 


Anglia, zaszachowana przez bol- 

szewików 

Niedawno przytaczaliśmy w wyjątkach arty- 
kul z „Temps'a*, ironizujący pod adresem An- 
glii, iż bolszewicy rozszerzają swoje wpływy w 
Azyl środkowej — tuż u bram Indyi. 

Istotnie, sytuacya ich w Azyi daje im mocne 
burdzo stanowisko. 

Z Kołczaka na Syberyi pozostał jeno pył. 
Wojska sowieckie, jak donosi z Londynu „Messa- 
goro* koncentrują się tedy swobodnie w Tur- 
kiestanie, Bucharze, Cbiwie... Wpływy bolsze- 
wickie sięgają do Persyi i do Afganistanu. Stwa- 
rza to oparcie dla wrogiego Angiii nastroju na 
pograniczu ind; jskiem; tembardziej, że z drugiej 
strony stoją w Małej Azyi wojska tureckie, mo- 
gące być ośrodkiem agitacyi muzułmańskiej, a 
pode rzewane podobno przez Anglię o porozu- 
miewanie się z bolszewikami. 


"Klerykalne kwiatki 


(ilekroć socyalista, a bodaj majbledszy postę- 
powiec odważy się na najlżejszą krytykę ducho- 
wiieńistwa, a zwłaszcza wyrazić powątpiewamie, 
czy interesy Kleru i narodu polskiego są zawsze 
zgodne, czy w: istocie ksiądz katolicki jest z na- 
tury zeczy najlepszym obrońcą interesów pol- 
skich, rzuca się na niego natychmiast cała pra- 
sa jawnie i skrycie klerykalna, jako na wroga 
Boga i Ojczyzny, masona, pachołka żydowskie- 
go i (co dziś najmodniejsze) agenta Lenina, Mo- 
cno też musieli przecierać sobie oczy qGzytelni- 
cy urzędowego organu endecyi „Gazety War- 
szutwiskiej', czytając przed kilku tygodniami ar- 
tykuł Wł. Reymonta pt. „Amerykanizacya ludu 
polskiego przez wyższą hierarchię kościelną w 
Ameryce", zawierający najostrzejsze zarzuty 
pod adresem kleru katolickiego w Ameryce i 
wogóle Kościoła rzymsko-katolickiego. Większe 
wszakże zdumienie wywołał fakt, że w ciągu 
prawie 3 tygodni, jakie od tego czasu upłynęły, 
żądme pismo klerykalne nie odsądziło ani p. 
Reymonta, ami redaktorów „Gazety W arszaw- 
skiej“ od czai i wiary w. Boga i Ojczyznę, nie 
pskarżylo ich ami o związki z masomeryą, ani o 
przyjmowanie żydowskich lub bolszewickich 
pienędzy. 

Marteryału miały przecież dość po temu. Tak 
mp. pisze p. Reymont: 

„Papiestwo narzekając nieustannie i protes 
stując na wszelkie sposoby przeciw uszczupla- 
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(Z włoskiego przełożyła Franciszka Haecke- 
rowa). 

Co wogóle miał wspólnego Mazzarini, poseł 
Gwido Mazzarini, ze samobójstwem Pulina? — 
Pulino? Jakżeż to? Pulino odebrał sobie życie? 
Lolek Pulino, tak; dwie godziny temu. Znale- 
ziono go w domu, powieszonego na haku od lam- 
py w kuchni. Powieszonego? -- Tak, powie- 
szonego. Co za widok! Zczerniały, z oczyma i 
językiem na wierzch wysadzonym, z palcami 
pokurczonymi.. — Ach, biedny Lolek! — Ale 
co z tem miał wspólnego Mazzarini. 

Nie nie rozumiano, Ze 20-tu opętańców wrze- 
sBzcząło w kawiarni z wzniesionymi ramionami 
(niektórzy wyleżli na krzesła), dookoła Leo- 
polda Paroniego, prezesa „Klubu republikań- 
skiego" w Costanora, który wrzeszczał najgło- 
śniej ze wszystkich. 

— Dureń! tak jest, mówię to i podtrzymuję: 
dureń! dureń! Byłbym mu zapłacił koszta po- 
dróży! Ja sam byłbym mu zapłacił! gdy kto nie 
umie nic więcej, jak odebrać sobie własne ży» 
cie kroćset. jeśli nie zrobi tak, jest durniem! _ 


„NAPRZÓD 


miu swej władzy świeckiej, nie umiało nigdy 
pojąć stokroć większej krzywdy narodów, po- 
zbawiomych jakiejbądź obrony ze stromy ko- 
ścioła. Natomiast gdy zuchwałość zaborców i 
tyranów wolności niejednokrotnie miewała za 
sebą poparcie papiestwa, 

W korzeniu się przed dynastyami Romano- 
wych, iIohenzołlemów i Habsburgów ze strony 
papiestwa, majboleśniejszem było to uczucie Po- 
laków, jakoby Rzym sam stracił wiarę w swo- 
je posłannictwo, jakoby sam wypierał się Chry- 
stusa. Czyliż bowiem powinno było papiestwo 
drżyć przed. prześladowamiem zaborców? Czy 
godziło się papiestwu zakiegać o łaski carów 
wtedy, kiedy lud polski broczył krwią i dawał 
się zabijać w obronie swojej wiary i swoich ko- 
ściołów?* 

„Rzym trzyma się co do Polaków doktryny 
pruskiej i w wysokim stopniu oburzył na siebie 
Polaków w Stanach Zjednoczonych, mówiąc w 
swoich warunkach pokojowych z lekceważeziem 
o świętej sprawie niepodległości polskiego na- 
rodu, Noia owa nie miała istotnie mic z ducha 
tej wiary, która buduje i zdawała Polaków na 
łaskawą możność wyżebrania jakiejś litości u 
wrogów". 

„Delegat apostolski w Waszyngtonie zupeł- 
mie nie dba o Polaków i ich żądamia lekceważy." 

„Hierarchia ta (katolicka) nie chce mawet u- 
zmać jego prymitywnego warunku utrzymania 
i rozwoju wiary ludu polskiego, aby kościołom 
polskim zapewnić kult religijny pnzez odpowie- 
dnio w języku polskim wykształconych kapła- 
nów. Pomimo tego, że lud polski płaci specyał- 
mie podatki ne semicarya dyecezyalne, w semi- 
naryach tych albo wcale niema nauczycieli ję- 
zyka polskiego, albo są do tego brami ludzie 
zupełnie nieodpowiedni, nie rozumiejący ducha 
tego języka i dziejów polskich. Hierarchia usu- 
wa przytem kapłanów polskich już wyświęco- 
nych od wyższych studyów, nie dopuszcza ich 
do styperdyów uniwersyteckich i migdy nie u- 
względmią próśb odnośnych.* i 

Cóżby się stało, gdyby te słowa ukazały się 
na łamach jakiegoś radykałnego pisma? P. Rey- 
moni zaś nie zadawala się tem i rąbie: 

„I lud polski w Ameryce dobrze widzi i ro- 
zumie, jako Rzym nietylko praw jego nie broni, 
ale przeciwnie, za pośrednictwem biskupów, 
arcybiskupów i legatów, wręcz na wynarodo- 
wienie i zagładę jego najgorszym wrogom odda- 
je.“ 

Poguwa się aż do groźby, pisząc: 

„Katolicyzm bowiem i tak niedostateczńie za- 
szczepiony i źle się rozwijający wśród ludów 
słowiańskich, może w przyszłości doznać tam 
śmiertelnego ciosu, a to głównie wskutek zle- 
kceważenian i prowokowania Polaków przez Ku- 
ryę Rzymską — przez ubolewamia godne, syste- 
matyczne zaniedbywanie obowiązków wobec 
Polaków-katolików ze strony delegatury apo- 
stolskiej w Waszyngtonie i przez bolesną wy- 
niosłość, niesprawiedliwość i upokarzanie Po- 
laków przez członków wyższej hierarchii ko- 
ścielnej w Ameryce.“ 

Tak: czuła normalnie na wszelką nieprzychyl- 
mą wzmiankę o klerze prusa katolicka, puściła 
to wszystko mimo uszu. Przyczynił się do tego 
miewątpliwie fakt, że hereczyom tym udzieliła. 
na swych łamach gościny „Gazeta Warszawska” 
umiłowany organ obozu „Boga i Ojczyzny“, coś 


— Przepraszam, co się stało? — zapytał nowy 
przybysz, ogłuszony tym wrzaskiem, z pe- 
wnem wahaniem zbliżając się do jednego z ©- 
becnych, który siedział na uboczu samotnie w 
ciemnym kącie, zdala od ciżby, otulony wełnia- 
nym szalem i w czapce podróżnej z szerokim 
daszkiem, osłaniającym mu pół twarzy, chudej, 
pożółkłej, zmiętej, najeżonej brodą nie golong 
od kilku dni, 

Ten, zanim odpowiedział, podniósł z gałki 
laski jedna z wychudłych rąk, w której trzymał 
ściśniętą chusteczkę i przyłożył ją do ust, za- 
krywając rzadkie obwisłe wąsy, Tak, z zatka- 
nymi ustami, szamotał się przez chwilę głucho 
z własnem gardłem, z którego przedzierał się 
głęboki kaszel poprzez świszczący oddech; wkoń 
cu rzekł głosem suchotniczym: 

— Zaszkodziło mi powietrze w drodze... Prze- 
praszam, pan nie jesteś z Costanowa, niepraw- 
daż? 

(Zebrał i ukrył coś w chusteczce). Obcy, wzru- 
szony, przygnębiony, zakłopotany odrazą, kió- 
rej nie. zdołał ukryć, odpowiedział: 

— Nie, jestem podróżny. 

— Jesteśmy wszyscy podróżni, 
nie... 

I mówiąc te, otworzy? usta i ukazał zeby, z 
szyderstwem zimnem, niemem, ściszająć w gē- 


łaskawy pa- 
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miecoś wpłynęła na tę wstrzemięźliwość i oba- 
wia dalszych renvelacyi. P. Reymont bowiem nie 
podał wcale najbardziej krzyczących faktów i 
całą winę zwalił na obcą hierarchię, oszczędza 
jąc kler polski, Nie podał np. formalnej uchwak 
ły konferencyi biskupów katolickich, na mocy 
której język polski ma być wyrugowany z ko- 
ściołów i szkół parafialnych. Uchwała ta jest 
już wprowadzama w życie. „Pochód“, polskie 
pismo w Detroit, podaje: 

„W Detroit był 23 listopada miejscowy biskup 
Gallagher i w kazaniu rozporządził, iż w ko-: 
ściele nie wolno więcej śpiewać „Anioł Pański*,! 
ani żadnych innych pieśni polskich, W innych 
kościołach polskich to samo.“ 

Nie podał takiego faktu, jak rzucenie przez 
biskupa klątwy na Stefana Desza, dyrektona, 
klerykalnego „Polsko-rzymsko-katolickiego Zje-' 
dnoczenim* za to, że pokłócił się z proboszczem 
Litwinem, szykanującym Polaków. Nie wspo- 
mina również, że kler polski amerykanizacyjnym 
zakusom biskupów nie stawia żadnego oporu, że 
księża polscy, zapytywani na, publicznych zjaz- 
dach przez biskupów: „Kiedy Polacy zapomne 
swego języka?" różne podeją terminy, ale prze- 
ciw akcyi wynaradawiającej nie protestują. A 
mógłby jeszcze opowiedzieć, jak to w swoim cza- 
sie księża polscy z własnej ochoty prześlado- 
wali biednego orzełka polskiego do tego stopnia, 
że odmawiali pochowania zmariego, jeśli kre- 
wni, ubierając nieboszczyka do grobu, zatknęli 
mu w klapę orzełka, a pobożni sokoli, gdy za- 
mówili nabożeństwo na swoją intencyę, inusie-. 
li sztandar swój zostawiać na dworze, bo naj 
nim był wyszyty orzeł biały, wtenczas w nie- 
łasce kleru. 

To wszakże, co podał jest dosyć znamienne. 
Dowiadujemy się z łamów organu stronnictwa, 
które dla papiestwa żąda imgerencyi w najwe- 
wnętrzniejsze sprawy polskie, że to papiestwo 
lekceważy naród polski į „na wynarodowieniła 
i zagładę jego najgorszym wrogom oddaje“, Są 
rzeczy na ziemi i niebie, a zwłaszcza w Polsce 
o których nie śniło się filozofom. a. 


Listy z kraju 


Nawy Sącz, 16 stycznia, 
„Fachowe“ rządy w praktyca 


Stosumki żywnościowe w powiecie są wprost 
opłakame. Powiat migdy sobie nie wystarczał, 
W południowej, górzystej części uprawiają je- 
dymie owsy i ziemniaki W tym roku i to mie 
dopisalo, więc nędza nieopisana. W nowym Są- 
czu otrzymuje ludność jedną czwartą kilograma: 
chleba ma tydzień i po 20 dkg, cukru raz na 
kwartał. Ludzość małych miasteczek i wsi gór- 
skich nie otrzymuje nie. 

Powiatowa Rada gospodarcza z komisarzem 
p. Marossanyitm na czele, chege choć trochę po- 
módz głodnej ludności, wystarała się o 2 wa- 
geny nafty, celem wymiany jej u Czecho-Słowar 
ków ma cukier i zboże. Nafta była już w grani- 
cznej stacyi Muszynie. Na dociesienie jednak 
jednego z urzędników, wskutek  przeoczenia 
drobnej formalności, Ministerstwo wojny zarzą« 
dza konfiskatę nafty, oddaje sprawę prokura- 


ste zmarszczki dokoła bystrych oczu pożółkłą 
skórę wychudłej twarzy. 

— Gwido Mazzirini — podjął następnie zmo- 
wu, cedząc wyrazy — jest posłem z Costanova, 
Wielki cziowiek... 

I znacząco potarł palec wielki o wskazujący, 
@la określenia źródła tej wielkości. 

— W sześć miesięcy po wyborach do parla- 
mentu w Costanova, jak pan widzisz, łaskawy: 
panie, jeszcze wre wściekłe oburzenie przeciw, 
niemu, za to, że zwalczany tu przez wszystkich, 
zdołał zwyciężyć dobrze zapłaconymi głosami 
innych sekcyj okręgu wyborczego. Rozjątrzenie 
nie wywietrzało, gdyż Mazzarini z zemsty spo- 
wodował wsadzenie do zwierzchności gminnej 
w Costanovwa... — proszę się odsunąć, odsuńh się 
pan nieco; brak mi powietrza.. — komisarza 
rządowego. Dziękuję. Już przeszło! kom sarza 
rządowego. To rzecz... rzecz bardzo doniosła... 
O, komisarz rządowy... 

Wyciągnął rękę i przed oczyma podróżnego, 
który spogląda) nań zdumiony, zamknął pięść, 
pozostawiając wyprostowany tylko mały palec, 
bardzo cienki; wydął wargi i pozostał przez 
chwilę bacznie wpatrzony w siny paznokieć te- 


go palca. 
— Cestanova to ważne miasto, łaskawy pa- 
nie, — rzekł następnie, — Cały świat kręci się 


dokola Cosianora. Gwiazdy na niebie nie czya 


„NAPRZÓD* 
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toryi i wytacza: urzędnikom Rady gospodarczej 
dochodzenie kamne. Równocześnie odbywa się 
przemycamie mażty, benzyny i świec drogą ko- 
lowa nia Szczawmicę, Piwmicznę, Tylicz na gru- 
bą skalę, Kiedy w Sączu brak nafty i ludność 
posługjiwać się musi świecami, refinerye nafty 
w Łimamowej, Maryampołu sprzedają ją paska- 
rzom po 6 K za i kg. ci zaś otrzymują od Sło- 
waków 1 kg. cukru za 1 kg. nafty. Pomegają 
w prnzemycamiu sowicie opłacami żandarmi. — 
Rada gospodarcza po nauce ze strony Mimiste- 
ryum wojny zabrała się energicznie do ścigamiia 
paskarzy icaitowych, licząc me uznanie ze stro- 
ny władz. Lecz cóż się dzieje? Ministerynm 
skarbu wytyka Radzie gospodarczej jej postę- 
powanie i zabrania kwestyorrwać wywsożoną 
benzynę za gramicę państwa, bo obrót benzyną 
dozwielony. A Ministeryum wojny milczy, choć 
benzyna do czeskich samolotów przeznaczona! 
Wiobec tego pow. Rada gospodarcza prosi pono- 
winie o zezwolenie na wymianę nafty za cukier 
i zboże, przedkładając bardzo korzystną ofertę 
Tow. rolniczego w Popradzie — mianowicie go- 
torwość dostarczenia 5 wagonów cukru w cenie 
po 8 K za 1 kg. lub zboża w cenie 84 K za 100 
kg. Na prośby odpowiedzi niema. Bo Ministe- 
rynm wojny nafty wywozić mie pozwoli. Wy- 
dział kontroli aprowizacyi poleca naftę I benzy- 
nę konfiskować; urząd naftowy skarży się, że 
organa kontrolne nafię konfiskrją, a Ministe- 
ryum skarbu zabrania kwesłycnować wywożo- 
mą nafte. Co ma począć wobec tego pow. Rada 
gospodarcza w N. Sączu Możeby ktoś „facho- 
wy“ wyjaśnił, czy wolno nafię wymozić, czy nie 


KRONIKA 


Kraków, 20 stycznia. 
Katastrofalny brak chleba w Krakowie 


Brak chleba kontyngentowego w mieście od- 
czuwa ludność dotkliwie. W ubiegłym tygodniu 
wydano wprawdzie po 1 kg chleba na osobę, 
jestto jednak zaległa racya po dzień 3 bm. Na- 
leży się przeto konsumentom chleb za całe 2 ty- 
godnie. 

Ponieważ według zapewnień ministra aprowi- 
zacyi stan aprowizacyjny miasta Krakowa zna- 
cznie się polepszył, a w rzeczywistości przybrał 
stan katastrofalny, zwróciiśmy się do miarodaj- 
nych czynników o wyświetlenie sprawy. 

Jak stwierdziliśmy, ministerstwo aprowizacyi 
przydzieliło ola Krakowa na miesiąc grudzień 
1919 150 wagonów zboża z poznańskiego, na- 
desłało atoli dopiero 92 wagony, które w grudniu 
z. r. zostały skonsumowane. Na styczeń 1920 
przydzieliło ministerstwo aprowizacyi również 
150 wagonów zboża poznańskiego, z których 
ani jeden wagon mie nadszedł, nadto brak 58 
wagonów z grudnia Z. r. . 

Stwierdziliśmy dalej, że prezydyum miasta 
zwróciło się natychmiast do p. ministra oraz do 
p. delegata Gałeckiego z żądaniem bezzwłocznego 
skierowania do Krakowa transportów. Realnych 
rezultatów tych żądań na razie nie ma. 

Niezależnie od przydziałów poznańskich przy- 


nią nie innego, jak tylko mrugają na Costano- 
wa; i każde z nich pono wzdycha tylko do tego, 
żeby mieć na sobie takie miasto, jak Costa- 
nova. 

Wiesz pan, od czego zależą losy świata? Od 
partyi republikańskiej w Costanova. Rada miej 
ska, republikańska, została rozwiązana. I otóż 
to: widzisz pan? słyszysz pan? Ten, co wrze- 
szczy najgłośniej ze wszystkich, to Paroni, ten 
z kozią bródką i w kapeluszu o szerokiej kresie; 
wrzeszczy tak, bo chciałby, żeby wszelkie życie, 
a nawet śmierć były na usługi republikanów z 
Costanova. Nawet i śmierć, tak, łaskawy panie. 
Odebrał sobie życie Pulino.. Wiesz pan, kto to 
był Pulino? Chory biedak, jak ja. Jest nas tu 
kilku w Costanova taksamo chorych. A powin- 
nibyśmy się na coś przydać. Znużony cierpie- 
niem, biedny Pulino dzisiaj się... 

— Powiiesił? 

— Na haku od lampy, w kuchni. Ale to mi się 
nie podoba. Zadużo fatygi, zadużo wysiłku. Re- 
wolwer, łaskawy panie, to śmierć najprędsza. 
No tak; słyszysz pan, co mówi Paroni? Powia- 
da, że Pulino był durniem, nie dlatego, że się 
powiesił, lecz dlatego, że zanim się powiesił, nie 
pojechał do Rzymu zabić Gwidona Mazzarinie- 
go.. Już dobrze!.. Albowiem Costanova jest 
pępkiem świata... — odetchnął. — Skoro ktoś 
mie umie nic innego, jak odebrać sobie życie, to 
jeśli przed spełnieniem samobójstwa nie zabi- 


dzieliło m nisterstwo z transportów amerykań- 
skich dla Krakowa 20 wagonów białej mąki, 
która również dotychezas nie nadeszła. `“ 

Wobec tak katastrofalnego położenia zwróciło 
się prezydyum miasta Krakowa po raz trzeci 
do wiadz centralnych z kategorycznem żądaniem 
zrealizowania przydziałów. 

Wykupiony w ostatnich dniach jęczmień po- 
zwala na wydanie na razie konsumentom pę- 
caku, który w ilości po 25 dkg na esobę wy- 
dadzą skiepy re onowe i konśnmy od ezwartku 
22 hm. za odłączeniem 61 odcinka dolnego legi- 
tymacvi zbiorowej. 


Obawa wylewu Wisły 


Stan wody na Wiśle wskutek ostatnich derz- 
czów znacznie się podniósł. Wczoraj nad ranem 
przybyła górska woda. Pod Krakowem płynie 
woda prawie równo z brzegami Wisły. W obrę- 
bie Krakowa spienione fale zalały niższe bul- 
wary i tłoczą się w wyższych obmurowaniach 
bułwarowych. 

W kamienicach bliżej położonych woda wdarła 
się wczoraj dn suteryn i piwnice. niszcząc sprzęty 
domowe, a w piwnicach zapasy spożywcze. 
Szczególnie ucierpieli mieszkańcy ul. Felicyanek 
i Zwierzynieckiej, 

Z kierownictwa regulacyi Wisły dowiaduje- 
my się, że stan wndy na Wiśle o godz. 5 wieczór 
wynosił 2 metry 46 cm ponau poziom. Ponieważ 
przy stanie ponad 3 metry, Wisła występuje 
z brzegów, zalewając niżej położone dzielnice 
naszego miasta, przeto kierównictwo regulacyi 
Wisły w porozumieniu ze starostwem przygoto- 
wało ewentualną akcyę celem zapobiegnięcia 
klęsce powodzi. 

Wkońcu zazn»czyć należy, że woda na Wiśle 
ciągle przybywa i jest obawa katastrofy wystą- 
pienia Wisły z brzegów, o ile nie ustaną desz- 
cze. Największa obawa wylewu zachodzi na Gro- 
blach, gdyż tam jeszcze nie ukończono bulwa- 
rów, chroniących tę dzielnicę miasta od wyle- 
wów. 


Krakowskie sprawy gminne 


Wczoraj po południu odbyło się posiedzenie 
połączonych sekcyj ekonomicznej, prawniczej i 
skarbowej oraz komisyi gospodnio-szynkarskiej. 
Pierwszym punktem porządku dziennego było 
nowa rozporządzania o opłatach od przedsiębiorstw 
gospodnio-szynkarskich, które na żądanie kiubu 
demokratycznego (!) prez. Federowicz cofnął z 
porządku dziennego przedostatniego posiedzenia 
Rady miejskiej. Wiceprez. Sare postawił wnio- 
sek o reasumcyę poprzedniej uchwały i wzięcie 
pod obrady projekt magistratu, zawierający zna- 
cznie niższe stawki podatkowe. Przeciwko temu 
wystąpił r. m. tow. dr Rosenzweig, oświadczając, 
że reasumcya jest niedopuszczalna, gdyż nie 
było takiej uchwasy Rady miejskiej. Ostatecznie 
wobec równości głosów wiceprez. Sare dyrymo- 
wał na korzyść reasumcyi. Po ożywionej dys- 
kusyi, na wniosek socyakstów utrzymano pierwo- 
tnie uchwalone stawki podatkowe, a nawet nie- 
które podwyższono. Tak skończyła się przegraną 
akcya klubu demokratycznego. 

Następnie Gdroczono sprawą wprowadzenia d9- 


je jakiegoś Mazzarinicgo, jest durniem. Byłby 
mu zapłacił koszta podróży, słyszałeś pan? Za 
pozwoleniem, łaskawy panie. 

Wstad z krzesia; zavomocą obu rąk owinął 
sobię szalem twarz aż po daszek czapki; i tak 
otulony, obrzuciwszy spojrzeniem ciżbę krzyka- 
czy, wyszedł z kawiarni, 

Obcy podróżny zgiupiał; wodził za nim oczy- 
ma aż do drzwi, poczem zwrócił się do starego 
kelnera kawiarni i zapytał go, mocno przera- 
żony: 
Kto to? 

Stary kelner smutno głowią stuknął się pal- 
cem w pierś i odrzekł z westchnieniem: 

— On także... oj nie długo on już pociągnie. 
Cała rodzina! Już dwóch braci i siostra... To 
student, nazywa się Fazio, Łukasz Fazio... Wi- 
na matki, wie pan? Dia groszy wyszła za sucho- 
tnika, chociaż wiedziała, że suchotnik. Teraz 
tadza tłusta i gruba, jak ksieni, siedzi sobie na 
wsi, gdy tymczasem biedne dzieci, jedno po 
drugiem.. Do dyablła! Żebyś pan wiedział, jaka 
to głowa i ile studyował, ten tu! Uczony, po- 
wiadują wszyscy... Wraca z Rzymu, ze stu- 
dyów.. Do dyabła! 

I stary kelner podbiegł ku ciżkie krzykaczy, 
kótrzy zapłaciwszy zabierali się do wyjścia z 
kawiarni, z Leopoldem Paronim na czele. 

(Gd n.) 
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datku do należytości przenośnych, gdyż projektu 
na piśmie nie doręczono członkom sekcyj. 

Na wniosek magistratu uchwało przystąpienie 
gminy da Banku kamunainege w Warszawie z u- 
działem 10 tysięcy marek. 

Uchwało zaciggnąć 5-milienową pożyczkę z pań- 
stwowego funduszu mieszkaniowego na budowę 
tanich domów. 

Dalej uchwalono podwyższyć podatek od psów. 

Wreszcie uchwalono na wniosek wiceprez. 
Rollego utworzyć wydział magistrału gla spraw 
opieki społecznej. Na wniosek r. m. tow. dra 
Miiłlera uchwalono agendy wydziału dobroczy n- 
nego wcielić do wydziału opieki społecznej. 

Z powodu spóźnionej pory Sprawg podwyższe- 
nia podatku wosociągowego I taryfy wodociągowej 
odroczono do następnego posiedzenia, 


Wiec urzędników państwowych. W niedzielę ra- 
no zebrali się liczni funkcyonaryusze rządowi 
w sali „Sokoła' w Krakowie. Obradowaii nad 
Sprawą polepszenia swego bytu, oraz w kwe- 
styi walutowej t. j. stosunsu marki do korony. 
Wiec zagaił sekretarz źwiązku p. Górka i zdał 
sprawę z delegacyi wysłanej swego czasu do 
rządu warszawskiego. Ze sprawozdania wynika, 
że rząd, a w szczególności rada ministrów przy- 
jęła deputacyę życzliwie, przyrzekając dołożyć 
wszelkich starań, by poprawić byt urzędników 
państwowyca w Małopo:sce. Rząd ma przystą- 
pić w kwietniu do definitywaego załatwienia 
pragmatyki, tymczasem zaś wypłacanym będzie 
wszelkim funkcyonaryuszom państwowym do- 
datek od 50 do 100 procent. Następnie przema- 
wiał prof. Weinert i w ostrych słowach kryty- 
kował postępowanie rządu warszawskiego, który 
upośledza urzędników małopolskich. Szeroka dy- 
skusya rozwinęła się w sprawie nowej regula- 
cyi walutowej. Przy końcu domagano się sil- 
nego zorganizowania się inteligencyi urzędni- 
czej, której brak spoistości. Po uchwaleniu sze- 
regu wniosków, domagających się natychmia- 
stowej i wydatuej pomocy rządu, oraz podwyż- 
szenia pansyi i wniosków protestujących prze- 
ciw nowej regulacyi waluty wiec zakończono. 

Ze sądu wojskowego. Przed sądem wojskowym 
w Krakowie odbyła się w sobotę rozorawa prze- 
ciwko podpor. Zygmuntowi Warchałowi o zbro= 
dnię sprzeniewierzenia 10.000 Marek. Przesłu- 
chano kilku świadków, którzy zeznawali bar- 
dzo korzystnie dla oskarżonego. Po wywodach 
prokuratora pułk. Zbyszewskiego i po rzeczo- 
wem przemówieniu obrońcy mec. dr. Birnbau- 
ma, który wykazał zupełny brak winy oskar- 
żonego, trybunat wydał wyrok uwałniający 
podpor. Warchałę, którego natycnmiast wypu- 
szczono na wolność. 

Sąd doraźny. We wtorek 20 b. m. odbędzie się 
rozprawa przed sądem doraźnym w Krakowie, 
przeciw bandycie, który brał udział w nupa- 
dach rabunkowych w pow. wielickim i bocheń- 
skim. Rozprawa odbędzie się w małej sali roz- 
praw. Przesłuchany będzie jeden Świadek. 

Pozwolenia na jazdę kołeją wydaje w Krakowie 
dyrekcya policyi. Wczoraj od wczesnego rana za- 
legały korytarze przed drzwiami referenta w dy- 
rekcyi poiiecyi przy ul. Zacisze tłumy ludzi, żąde 
dnych wyjazdu z Krakowa. Podczas oczekiwań 

«przychodziło do gwaitownych scen, gdyż wszyscy 
tłoczyli się do drzwi refereuta. Jakieś panie sto- 
czyły zę sobą walką najpierw stowną, a potem 
na.. pięści. Wśród czekających przeważał wielki 
procent kupców, proszących o pozwolenie jazdy 
w stronę Wiednia. Prawdopodobnie byli to paska- 
rze, którzy wywożą towar po za granice kraju. 

Z komisyi teatralnej, W niedzielę odbyło się 
pod przewodnictwem wieeprez. Rollego posiedze 
nie komisyi teatralnej Rady m. Krakowa, na 
którem uchwalono prełliminarz budżetu na r. 
1920. Następnie przyjęto kwartalne sprawozdar- 
nie prof. Wiśniowskiego z działalności i rozwo- 
ju miejskiego kursu dramatycznego. 

raków do zurunia. Wczoraj wysłało prezy- 
dyum miasta Krakowa do dowództwa wajsk 
polskich w Toruniu następującą depeszę: „Mia- 
sto Kraków łaczy się w powszechnej radości Z 
ludnością Torunia z powodu faktycznogo weie- 
lenia miasta do macierzy polskiej i wynaża swój 
podziw dla wielkiego poczucia pairyotycznego 
tamtejszych obywateli, którzy zdołali wytrwać 
z godnością i powagą w tych ciężkich warum- 
kach życia, aż do chwili uzyskama wolności i 
swobody Irkrodowej. Te wyrazy radości wraz % 
życzemiami na przysztość składrmy mieszkań- 
com db rąk czcigodnego dowództwa wojsk pol- 
skich w Toruniu. 

Siostry Wiesentahl. Nowy kierunek w tańcu no- 
weczesanym reprezentują Siostry Wiesentabl, eie- 
szace się dzisiaj sławą wszechówiatową. Każda 
z nich jes! odrębną indy widuałnośeią, a gdy razem 
wystąp dają swój wysoki kunszt w służbę 
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jednego wyrazu. Podziw budzą siostry Wiesenthal 
nietylko swą sztuką baletową, lecz przedewszyst: 
kiem harmonią ruchów, cudowną grą barw, mimiką, 
gestem, wyrazem oka. Zapowiedź ich występu 
w Teatrze Powszechnym na dzień 23 bm. podzia- 
lała u nas elektryznjąco i tłumy publiczności wy- 
pełnią salę po brzegi. Bilety do nabycia tylko 
u J. Rudnickiego linia A-B. 

Z teatru „Bagatela“ komunikują: Karnawałowa 
farsa Hennequine'a i Vebera hudząca zawsze tak 
szaloną wesołość na widowni, powtórzoną będzie 
dzisiaj jeszcze wieczorem, a następnie dopiero w 
niedzielę 25 bm. Również „Kobieta bez skazy* Za- 
polskiej, odegraną zostanie jutro. 

Premiera ciekawej komedyi Lothara Schmidta 
„Tylko sen“ odbędzie się nieodwołalnie we czwar- 
tek 22 bm. Reżyseryę prowadzi p. Ludwik Czar- 
nowski. 

Bilety nabywąć już można przy kasie teatru, 
karty abonamentowe zapewniają rezerwowanie 
miejse do 12 w poł. poprzedzającego premierę. 

Operetka w Nowościach. Dziś ciesząca się nie- 
słabnącem powodzeniem operetka E. Eyslera „Wi- 
cemałżonek* z Krajewską, Czernekówną, Józefo- 
wiczem, Solniekim w głównych rolach. We środę 
dyrekcya wystawia doskonale graną „Wesołą 
Wdówkę* która od pierwszego przedstawienia 
bez przerwy graną jest już od dwu tygodni przy 
kompletnie wysprzedanej widowni. Najbliższą no- 
wością będzie „Rozwódka* operetka w 3 aktach 
Leona Falla pod rezyseryą p. Lawińskiego. Roz- 
wódka należy do najłepszych operetek współcze- 
snych to też niewątpliwie spotka się z takiem sa- 
mem przyjęciem ze strony publiczności krak. jak 
i jej poprzedniczka „Wesoła Wdówka*. 

Otwarcie ruchu telegraficznego z Rosyą północną. 
'Ministerstwo poczt i telegrafów komunikuje: Od 
dnia 20 stycznia 1920 odbywać się będzie nor- 
malny ruch telegraficzny między Polską a Rosyą 
północną (ważniejsze miasta: Archangielsk, Alexan- 
drowsk, Koła, Kandałakcza, Sumski Posad, Wy- 
tegra) drogą przez Niemcy, Szwecyę i Norwegię. 
Dopuszczone są telegramy zwykłe i pilne (termi- 
nowe) we wszystkich językach europejskich. Te- 
legramy prasowe na razie niedopuszczalne, Opłata 
za wyraz wynosi 2 Mk. 70, względnie 4 korony. 
Telegramy podlegają cenzurze wojskowej w Rosyi 
północnej i przyjmowane będą na odpowiedzial- 
ność nadawcy tj. bez prawa żądania od Zarządu 
poczt i telegrafów zwrotu opłat w razie niedojścia 
telegramu. 

Kradzież strychowa. Na strych domu przy ul. 
Librowszczyzna 1. 8 włamali się jacyś złodziejasz- 
kowie i skradli bieliznę na szkodę Majera Manna. 
Skradziona bielizna przedstawia wartość 4.000 
koron. 

Włamanie do fabryki pasty na obuwie. Wczoraj 
nad ranem niewyśłedzeni dotąd złodzieje, włamali 
się do fabryki pasty na obuwie przy ul. Krako- 
wskiej l. 81, własność p. Izaaka Teitelbauma. Skra- 


Henryk Barbusse 


(Ewolucya twórcza i społeczna) 
(Dokończenie). 


Rzuca wreszcie Barbusse hasło do wałki prze- 
ciwko całemu ustnojowi nacyonałlistycznemu, 
przeciw ludziom, którzy „z patryotyzmu, który 
jest poszanowania godny pod warunkiem, że 
ogramicza się do zakresu sentymentu i arty- 
zmu, a Zzupeinie taksamo uświęcomy, jalk uczu- 
cia rodzinne i prowincyonalne — wytwarzają. 
komcepcye utopistyczne, nie dające się utrzy- 
mać w równowadze świata, jakiegoś raka, któ- 
ry pochłania wszystkie siły żywotne, zabiera 
całe mniejsze, przytłacza życie i szerząc się jak 
zaraza, doprowadza bądź do kryzysu wojny, 
bądź też do wyczerpania i zduszeniia, jakie po- 
ciąga za sobą zbrojny pokój.“ 

Ale jeśłi wojna uczyniła z Barbusse'a zdecy- 
dowamego bojownika Międzynarodówki, każdej 
chwili gotowego do walki z tymi, którzy „z tej 
lub owej przyczyny uczepiają się dawmego po- 
rządku rzeczy”, jeżeli rzuciła mu makaz, by 
przez twórczość swą. stał się hewroidem powiszech- 
nej rewolucyi ludów, to dopiero jej likwidacya 
dała, mu istetną rewelacyę wytycznych, jalkie- 
mi międzynarodowi bojownicy kierować się po- 

zap 


W ostatniej swej powieści, wydanej w bieżą- 
cym roku p. t. „Światło* — w której wnniósł 
Ste na szczytowy punkt skrystatizowanej syiir 
tezy artystycznej — przedstawia Barbusse ewo- 
lucyę pojęć człowieka, a raczej atomu Iudzkiego, 
nawskrwóś przesiąknięiego przesądami burżua- 
Zyjnego ma świat poglądu, który niby misternie, 
ale ma, kruchej podstawie zbudowany gmach 
bozpada się w. gruzy wobec grozy gorączkowej, 


„NAPRZÓD 


dli oni dwie beczki z farbikami, wartości 24 000 
kor. Włamywacze rozbili drzwi do fabryki i przez 
ogrody wytoczyli beczki. Za sprawcami włamania 
wdrożono energiczne poszukiwania. 

Żona odbiera sbie życie z powodu Śmierci 
męża. Wezoraj nad ranem zmarł po dłuższej 
chorobie sercowej b. pułkownik wojsk austryac- 
kich hr. Rohm, zamieszkały przy Aleji Słowac- 
kiego 9. w Krakowie. Rano dano znać do policyi, 
że żona jego 30-letnia Aleksandra z Lesserów 
hr. Rohm rodem z Warszawy, odebrała sobte 
życie za pomocą wystrzału rewolwerowego. Na 
miejsce nieszczęśliwego wypadku przybyła ko- 
misya  połicyjno-lekarska. Lekarz stwierdził 
śmierć, Żoma pułkownika z przestrzełoną pier- 
sią leżała na łóżku u stóp zmarłego męża. Po- 
wodem samobójstwa, według listu pozostawio- 
nego przez denatkę, była straszna rozpacz po 
stracie ukochanego męża. Wedle opowiadania 
domowników po zgonie męża, zamknęła się w 
pokoju, w którym spoczywało jego ciało i gło- 
śno szlochała. Strzału nie było słychać. Koło łóżka 
znaleziono dwa rewolwery systemu „Steyer“ i 
rozrzucone naboje. 

Pasek cukrem. Wczoraj rano urzad lichwy 
przy policyi krakowskiej skonfiskował 17 pak 
cukru w kostkę w sklepie Rubinsteina przy ul. 
Bożego Ciała 1. 12. Prócz tego cukru zabrano ze 
sklepu kilkanaścia funtowych torebek z cu- 
krem, który widocznie przeznaczony był na han- 
del łańcuszkowy, gdyż właściciel sklepu nie jest 
uprawniony do sprzedaży tego towaru. 

W dalszem śledztwie okazalo się, że skonii- 
skowany cukier był własnością cukiernika S. 
Piotrowskiego z Dębnik, który miał go przy- 
dzielony do wyboru cukierków przez władze a- 
prowizacyjne, ale z uwagi, że cukier puszczał 
w pasek, czego dowodem większa ilość gotowych 
terb, napełnionych cukrem już odwisżoamych po 
1 fumicie, cukier zakwestycmowiano i odstielwio- 
mo do magazynów starostwa. Śledztwo przeciw 
Piotrowskiiemu prowadzi st. kom. Kłeczek. 

Tajemnicza wysyłka pieniędzy, Policya kra- 
kowska wpadła na trop tajemniczych wysyłek 
milionowych przekazów pieniężnych do rozmaj- 
tych osób w Małopolsce. Wysyłką tych pienię- 
dzy zajmował się Morris Bloch. Dziennie wysy- 
łał on do rozmaitych osób przekazami, opiewają 
cemi na 1000 kor. około 500000 kor. Praktyki te 
trwały przeszło dwą tygodnie, Wysyłając pie- 
niądze wpłacał on należytość tylko dziesięcioty- 
siączkami. W śledztwie zeznał on, że przybył Z 
Ameryki i przywiózł pieniądze dla rozmaitych 
osób, prócz tego pieniądze przysłano z Ameryki 
przez wiedeński bank związkowy. Jak się oka- 
zało wiedeński bank związkowy nie zna owego 
Błocha i nigdy nie pośredniczył w tego rodzaju 
mamipulacyach. Na' razie stwierdzono, że Bloch 
pochodzi z Dukli i nigdy nie był w Ameryce. 
Obecnie „wyjechał“ w niewiadomym kierunku. 
Tajemniczą tę sprawę należy wyjaśnić, 


przemikliwwej w swej okrutnej prawdzie wizyi 
racyonializmu istniejącego ustroju. A po powro- 
cie z pola walki, na widok tryumfalnych obcho- 
dów, urządzamych ku czej fetyszy w guście 
zwycięstwa militarnego, równającego się klęsce 
ludzkości oraz hołdów, składanych ieudalnym 
dostojniikom krystalizuje się jasno, nietylko co 
burzyć, ale róryiiież czem się kierować i co two- 
rzyć. 

Udowodniwszy, że rawolucya, to wbrew myl- 
nemu mniemaniu porządek („La revolution 
c'est l'ordre“) powiada, że trzeba, „aby dokonać 
dzieła majestatycznie praktycznego, aby zmiaż” 
dżyć w pył niby bezużyteczny posąg całkowiitą, 
budowę, nie opierać się w niczem ma miemożli- 
wych modyfikacyach ludzkiej natury, w niczem 
nie wyczekiwąć litosci. 

„Miłosierdzie jest przywiłejem, które musi 
zeiknąć”, powiada dalej zrywając tem samem 
ze wszelkimi kompromisamji chrześcijańsko- 
społecznych i udawadnia, że socyalizm nie po- 
zwala naginać słowa „humanitanmość* do zna- 
czenia sentymentalizmu, „Już nie w proroczem 
widzeniu, ale z matematyczną pewnością zwia- 
staje, „falalmą konieczność powstania powsze- 
chnej republiki“, w celu urzeczywistnienia cze- 
go każe przedewszystkiem wprowadzić powsze- 
chne rozbrojenie i zniesienie nietylko gracie 
wojskowych, ale i gospodarczych; obalić naj- 
monalnmiejsze ze wszystkich praw, prawo spad- 
kowe, a wprowadzić powszechny obowiązek 
pracy. A jako, że cywilizacyę stwarza oświata, 
nakazuje jej uspołeczniemie, gdyż, jak się wy- 
rażą: „dziecko jest zbyt cenne dla ludzkości, 
żeby miało mie pozostawać pod „powszechną 
opieka“. 

Powisda dalej, że nie śmie ođtąd istnieć 
szkoła, oparia na fetyszyzmie sztucznie stwo- 
rzonych tradycyj. Żąda zniesienia książek, w 
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Pogotowie ratunkowe nie funkcyonowała 
wczoraj, gdyż automobil znajdował się w na- 
prawie, a obie pary koni zachorowały, Dziś za- 
cznie się normalne urzędowanie, gdyż automo- 
bil już naprawiono . 

Aresztowania i kratzisze. Wczoraj aresztowane 
23-letniego Kazimierza Rośka, za kradzież rze- 
czy na szkodę p. Floryana Szlachtowskiego, za- 
mieszkałego przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 5. Szko- 
da wynosi 3500. — Od stróża kolejowego, Wła- 
dysława Goryczki, odebrano wczoraj kilka kilo- 
gramów masła miodowego. Tłómaczył się, że 
masło miodowe otrzymał w prezencie od żołnie- 
rza. Zachodzi podejrzenie, że masło skradzione 
zostało z transportu kolejowego, który przecho- 
dził tymi dniami przez Kraków. — Aresztowano 
wczoraj znanego policyi i poszukiwanego od 
dłuższego czasu Edwarda Strączka. Przytrzyma- 
no go na gorącym uczynku w chwili, gdy chciał 
wyciągnąć z kieszeni drowi Jerzykowi portfel 
z kwotą 500 marek, 


Wyrodny syn katuje własnego ojca. Na pogoto- 
wie ratunkowe zgłosił się wczoraj Andrzej Ku- 
siak, stolarz zamieszkały na Czarnej Wsi w Kra- 
kowie. Kusiak bowiem pobity został przez wła- 
snego syna żołnierza, który zadał ojcu 15 siń- 
ców na głowie, zdarł naskórek na twarzy i wy- 
bił trzy zęby ze szczęki dolnej. Nieszczęśliwemu 
lekarz pogotowia udzielił pomocy, 


Krwawy napad uliczny. Wczoraj w południe 
na ul. św. Wawrzyńca, jakiś nieznany osobnik 
napadi bez powodu Szymczyka Juliana, zadając 
mu nożem dotkliwe rany w iewą rękę i ramię. 
Napastnik zbiegł. Raunemu udzieliło pomocy po- 
goiowie ratunkowe. 


W sprawie rozpisania wykorów do rady miej. 
skiej w Jaśle wniósł w Sejmie 14 bm. tow. po- 
seł Misiołek do Ministra spraw wewnęlrznych 
następującą interpeiacyę: 

Na posiedzeniu Sejmu w dniu 8 lipca 1919 r. 
wniosłem interpelacyę w sprawie unieważniie- 
nia wyborów z czwartego koła do Rady -miej- 
skiej w Jaśle. Na interpelacyę tę otrzymałem 
odpowiedź Pana Ministra Spraw Wewnętaz- 
nych dnia 12 września 1919 r, P. S. 1384/I, że Ge- 
neralna Delegatura poleciła kierownikowi sta- 
rostwa w Jaśle dokonać wyborów do Rady miej- 
skiej w Jaśle. Tymczasem dotąd wyborów tych 
nie rozpisano, co wskazuje, że Generalna Dele- 
gatura lekceważy sobie zupełnie zarządzenia 
Pana Ministea Spraw Wewnętrznych i wprowa- 
dza go w błąd. Wobec tego zapytują podpisan? 
Pana Ministra Spraw Wewnętrznych, co zamie- 
rza uczynić, by zmusić Generalną Delegaturę, 
względnie starostwo w Jaśle do hezzwłocznego 
rozpisania wyborów nietylko do IV koła wybor- 
czego, ale dla całej Rady miejskiej w Jaśle, któ- 
rej kadencya dawno już upłynęła, a Rada nie 
jest w komplecie. 


których apoteozuje się to, co jest w dziejach 
ludzkości najbardziej nienawiści i pogardy go- 
dne, wreszcie domaga się głębokich zmian w. 
życiu religijnem, dotad mającem mało wspólnie- 
go z nauką Chrystusa. 

kJ * * 

Nie poprzesłiaje Barbusse na teoretycznym, 
literackim proteście i rozwinięciu programu 
społecznego, Wraz z Romein Rollandem publi- 
cznie protestuje przeciwko traktatowi pokojo- 
wemu, zawartemu bez wiedzy i woli tych, któ- 
rzy wojnę z musu, dla wqfdzimisię interesowia- 
nych jednostek prowadzili, a któnzy wyłącznie 
skutki jej pomoszą. W otwariym liście do bur- 
żuazyi francuskiej piętnuje stanowisko alia- 
tów w traktacie pokojowym, a w ognistem ,Pro- 
testuję” w imię proletaryatu całego świata, któ- 
ry to proletaryat ogniskuje w sobie całą samio- 
wolę jednostek strasznie krzywdzoną ludzkość, 
sprzeciwia się wojskowej interwencyi koalicyi 
ma wschodzie Europy. Wzywa do walki nie prze- 
ciwko czerwonej armii, ale w jej szeregach, 
Głosi ze zdecydowanem poczuciem słuszit:ości, 
że wałka z komtrrewołucyą jest ostzimią walką, 
jaką na ziemi stoczyć należy. Kiedy powszech- 
na rewolucya ustałi nowy porządek rzeczy, nie 
będzie już wojen, gdyż usunięte zostamą ich 
przyczyny. Uciśmieti całego świata porozumieją 
się przeciwko jedynym swym wrogom, przeciw- 
ko krzywdziciełom, bez wąględu ną ich naro- 
dowość i miejsce urodzenia i, równie bezwzgłę- 
dnie, jak tamci przez wieki korzystali z swych 
tradycyjnych praw kapitalisiycznych, czy rodo- 
wych — zwałczą śch i zmuszą — przekomanie 
w drodze ewolucyi światopogładu jest utopią, 
sila do przystosowamia się do nowego porzgdku, 
opariego na bezwzględr:ej Równości, obowiązku 
powszechnej pracy obyważceiskiej. AIL 
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Teatr Im. Jal. Słowackiego, 


Wtorek: „Zrzędność i przekora” i „Panna meżatka”, 
Sroda: „Tartuffe“. 
Czwartek: „Zrzędność i przekora“ i „Panna mężatka“ 
Piątek: „Nina“. 
Sobota: „Sędziowi* i „Elektra“. | 
Niedziela popoł.: „Betleem polskie", 
Wieczór: „Betleem. polskie“. 
Teatr „Bagatela“, 
We wtorek: „Czy jest co do oclenia". 
We środę: „Kobieta bez skazy“. 
We czwartek: „Tylko sen“ (nowość), 
W piątek: „Tylko sem* (nowość). 
Teatr powszechny, 
Wtorek: „Krzyżacy“. | 
Środa: „Białe fartuszki". 
Czwartek: „Wieczorek uczniów Gimn. V. 
Piątek: „Wieczór sióstr Wiesenthal", 


Operetka w Nowosciach 


Wtorek: „Wice małżonek", 
Środa: „Wesoła wdówka“. 
Czwartek: „Cnotliwa zuzanna”, 
Piątek: „Wesoła Wdówka*. 
Kollegium wykładów naukowych, Rynek gł. 
Linia A—B. 1. 39, 
Wtorek, prof. dr Józef Flach: „Czary, 


bobony". n ; 
Czwartek, prof. A. E. Balicki: „Kolendy, pastoraki 
i jasełka w Polsce“. Pieśni odśpiewa Pioir Kowal. 


gusła i za- 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Walne zgromadzenie malarzy į lakierników, 
craz pokrewnych zawodów w Krakowie odbę- 
dzie się we wtorek 20 stycznia o godz. 5 wieczór 
wsali Związku Stowarzyszeń robotniczych (Du- 
najewskiego 5), z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu, 2) Sprawoz- 
danie kasowe. 3) Sprawozdanie z działalności 
zarządu. 4) Wybór nowego zarządu. 5) Referat o 
znaczeniu organizacyi. 6) Wnioski i interpela- 
cye. Uprasza się o liczny udział w zgromadze- 


niu, 

wielką zabawę karnawałową urządza Organiza- 
cya rob. introligatorskich wraz z Komitetem rob, 
Pżieln. XV. w sobotę dnia 24 stycznia w dolnej 
Bali „Sokoła* połączoną z różnemi niespodzian- 
kami. Wstęp 15 koron. Bufet obfity. Stroje space- 
rowe. Muzyka wojskowa. Początek o 8 i pół wie- 
czorem. 

Wieczorek muzyczny urządzony przez Związek 
żyd. soc, młodzieży akad. U. J., poprzedzony wy- 
kładem tow. Dr. Ign. Aleksandrowicza, odbędzie 
się we czwartek 22 bm. w sali Związku stow. 
robotniczych (Dunajewskiego 5) o godz. 7 i pół 
wieczór. 


Konferencya rokotników rolnych. Zarząd główny, 


Związku robotników rolnych w Warszawie wzywa 
Zarządy Oddziałów, by wysłały do Warszawy po 
1 przedstawicielu na dzień 21 stycznia dla nara- 
dy w sprawie umowy zbiorowej. Obecność człon- 
ków Zarządu Głównego konieczna, Przypominamy 
niechaj nikt nie zawiera ugód indywidualnych, 
ani powiatowych — zrobi to Warszawa. , 

Wieczorek Towarzyski Związku Pracowników 
Budowłanych odbędzie się dnia 24 stycznia, w 
sali Związku Stewarzyszeń Robotniczych, przy, 
"ul. Dunajewskiego 5. II. p. Program wieczorku 
tańce — loterya fantowa — konkurs piękności i 
wiele innych miłych niespodzianek, Początek o 
godz. 8 wieczór. Wstęp na wieczorek 10 kor. 

Zaproszenia wydaje grupa rob. budowlanych 
todziennie od 6 do 8 wieczór. 


OSTATNIE DEPESZE 
Z Ligi narodów 


Paryż. (PAT. Havas. Spóźnione). W minister- 
stwie spraw zagranicznych odbyło się pod prze- 
woduictwem Leona Bourgeois pierwsze posiedze- 
nie komitetu wykonawczego Rady Ligi narodów. 
Obecni byli Curzon, Matsni, Venizelos, Ferraris, 
Quicues de Leon, posłowie Szwecyi, Norwegii, 
Danii, Szwajcaryi, Grecyi, Czechosiowacyi, Sy: mu, 
Chin, ambasador belgijski i polski minister spraw 
zagranicznych Pałek oraz Lloyd George. Przewo- 
dniczący Bourgeois w przemówieniu wyraził na- 
dzieję, że Stany Zjednoczone w niedalekiej przy- 
szłości zgłoszą swoje uczestnictwo, oraz wyraził 
zadowolenie z powodu przyłączenia się do Ligi 
narodów Hiszpanii, Persyi, Chile, Argentyny i Pa- 
ragwaju. Rola Ligi na:odów, powiedział Bourgeois, 
polega na pomocy we wykonywaniu traktatów 
oraz na współdziałaniu w ewoiucyi w przyszłości. 
Curzon w przemówieniu zapewnił w imieniu An- 
glii, że wszystkimi środkami współdziałać będzie, 
by umowa o Lidze narodów była wykonywana. 
Przedstawiciel Włoch, Ferraris podniósł doniosłeść 
solidarności międzynarodowej. 
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Zacięte walki na Łotwie 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z dnia 19 stycznia: 

Front litewsko-białoruski: Wojska grupy ge- 
nerała Rydza-Śmigłego w pościgu za cołającym 
się przeciwnikiem zajęły szereg miejseowości na 
wschód od jeziora Ruszon. Na pó.uocy od Bo- 
brujska bołszewikom udało się przeprawić na 
zachodni brzeg Berezyny i zaatakować miasta 
Swisłocz. Oddziały wielkopolskie w brawurze 
kontrakcyi odrzuciły nieprzy aciela na wschodni 
brzeg rzeki, zadając mu doikliwe straty. 

Na odcinku poleskim bolszewicy uporczywie 
atakowaii nasze pozycye na torze kolejowym 
i pod wioską Sniczkzja, na południe od Prype- 
ci. Ataki powtarzały się przez cały dzień. Przy 
świetnym współudziale naszej artyleryi i pocią- 
gów pancernych zostały one odparte z wielkie- 
mi dla niepr. yjaciela stratami. Na południe od 
Prypeci oddziały nasze przeszły do kontrataku 
i rozbiły batalion bolszewi ki. Nieprzyjaciel 
w popłochu wycofał się na wschód. 

Front wołyński: Ożywiona działalność wywia* 
dowcza. 

Rewindykacya ziem połskich na zachodzie: 
W ciągu dnia wczorajszego wojska nasze obsa- 
dziły wschód Torunia, prócz Torunia Lidzbark, 
Brodnicę i Margonin. Wszędzie obejmowanie od- 
bywało się spokojnie. 

Zastępca szefa sztabu generalnego Kuliński 
pułkownik. 

Ryga. (PAT). Radio warszawskie. Komunikat 
sztabu generalnego wojsk łotewskich z 17 sty- 
cznia wieczorem: 

Na froncie niemieckim bez zmiany. Między 
Rzeżycą a Antopolem oddziały nasze zajęły po 
walce wieś Braworyszki. Wzięło jeńców. Przy 
linii kolejowej Rzeżyca-Kratzburg po uporczy- 
wych walkach z pułkiem noszącym nazwę Czer- 
wanych komunardów, zajęliśmy linię Piskaty, Cze- 
peliszki, Słobudka, Lejczany, Libary. Wspierany 
przez pociągi pancerne nieprzyjaciel przechoaził 
do ataku, ale został odrzucony, przyczem pozo- 
stawił na placu boju 90 zabitych, przeważnie 
Chińczyków. Zdobyto karabiny maszynowe oraz 
wzięto jeńców należących do pułku Czerwonych 
komunardow. Na północ od Pytałowa uporczywe 
walki trwają dalej. Wszystkie ataki nieprzyja- 
ciela zostały odrzucone. 
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Śledzie i mąka dla Polski 


zalegają w Gdańsku! 


Gdańsk. (PAT). „Leipziger Neu=ste Nachrich- 
ten* piszą: Poselstwo polskie w Norwegii za- 
mówiło 200.000 ton śledzi dła Polski. 40 tysię- 
cy ton nadeszło juź do portu gdańskiego i cze- 
ka na przelransportowanie do Polski, jednak 
wysyłki śleczi nia mogą nastąpić z powodu braku 
środków przewozawych. Część śledzi leży w por- 
cie w rozmailych składach, część zaś złożono 
w berlinkach, które mają ruszyć Wisłą. Słedzie 
musiano składać i ładować do berlinek, ponie- 
waż z Warszawy nie przysłano potrzebnych da 
przetranspertowania wagonów. Codziennie przy- 
bywają nowe transporty śledzi z Norwegii, tak, 
że zachodzi niebezpieczeństwa zupełnego zawale- 
nia portu ślecziami, o ile Polska nie przyśle po- 
trzebnych ilości wagonów. Ponadto pa'owiec 
amerykański „Chis* przywiózł 6 tysięcy ton mą- 
ki dia Polski. Naturalnie z powodu podwójnego 
przeładowania i składowego cena nadchodzących 
przez Gdańsk produktów znacznie się powiększy, 


Maszyniści kelejowi do 
Naczelnika państwa 


warszawa. (PAT). Naczelnik państwa otrzymał 
depeszę następującą: Zjazd maszynistów kolejo- 
wych w Krakowie odbyty dnia 8 i 9 bm. składa 
hołd naczelnikowi państwa Józefowi Piłsud- 
skiemu, bojownikowi o wolność Polski. (Podpis: 
Zawodowy Związek maszynistów kolejowych 
w Polsce. 


Wiamanie do Kasy wojskowej 


Lwów. (PAT). Ubiegłej nocy dokonali złodzieje 
śmi'ałego wiamania do Kasy intendantury do- 
wództwa okręgu etapowego we Lwowie przy ul. 
Kopernika w dawnym gmachu ruskiego semi- 
naryum. Z rózbitej kasy skradziono znaczną 
gotowkę, przeważnis w markach polskich. We. 
dług pobieżuych informacyj potów=a, która zuaj- 
dowała się w kasie, przedstawiała wastość mi- 
lionowa. 
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Po okradzeniu kasy włamali się złodzieje do 


„jadalni oficerskiej, znajdującej się w tym sa- 


mym gmachu i skradli większą ilość prowian- 
tów i trunków. Sprawa przedstawia się o tyle 
zagadkowo, że żołnierz stojący na warcie, nie 
zauważył nikogo podejrzanego wchodzącego do 
budynku. Sledztwo w toku. 


Rewizya w urzędzie walki 
z lichwą 


Łódź. (PAT). Dziś o godz. 9 rano pod kiero- 
wnietwem naczelnika policyi kryminalnej Mię- 
sowicza dokona y organy policyjne z polecenia 
prokuratoryi nagłej rewizyi w urzędzie walki 
z lichwą i spekulacyą. Gmach urzędu otoczono 
oddziałami policyi i zamknięto wszystkie wyj- 
ścia. Po przejrzeniu wszystkich ksiąg, wykazów, 
protokołów etc. badano urzędników i referen- 
tów. Następnie przeprowadzono rewizyę w pry- 
watnych mieszkaniach wszystkich urzędników. 
Wynik rewizyi jest aż do czasu ukończenia do- 
chodzenia utrzymany w tajemnicy, 


Represye rządu litewskiego 
wzgiędem ludneści polskiej 


Wilno. (PAT). Kresowe Biuro prasowe donosi: 
Litewski Rząd kowieński nie ukrywa swego nie- 
zadowolenia ze zacieśnienia się węzłów przy- 
jaźni pomiędzy Łotwą a Polską. Litewska prasa 
urzędowa ostro napada na Łotyszów za ich so- 
jusz z Polską. „Lietuwa*, organ rządu, ostrzega 
łotyszów i Polaków, by się nie czuli zbyt bez- 
pieczni w Dyneburgu, albowiem bolszewicy 
stoją z jednej strony, a Litwini z drug ej. W Sza- 
wlach i okoiiey prowadzoną jest wśrod ludności 
usilna agitacya bolszewicka. Rozlepiane są pro- 
klamacye przeciwko burzuazyi, oraz wezwania 
do żołuterzy, by nie słucnali oficerów. 

Na Żmudzi gdzie niedawno grasowali Niem- 
cy, zapinowało ogromne rozczarowanie co do 
litewskich wojsk. W wielu wypadkach swojem 
barbarzyńskiem postępowaniem względem Żimu- 
dzinów wojska litewskie przewyższają nawet 
Niemców. W powiecie Wiłkomierskim 1 innych 
rząd kowieński uprawia systematyczne rekwi- 
zycye zboża i bydła, nie płacąc za io zupełnie. 
Rekwizycyom podlegają specyalnie dwory i za- 
ścianki polskie. 
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Streik ostrawski 


włerawska Ostrawa. (PAT). Czeskie minister- 
stwo robót publicznych naiesłało pod adresem 
organizacyi górniczej w Mor. Ostrawie telegram 
z zawiadomieniem, że żądania strejkujących do- 
tąd górników zagłębia ostrawsko-karwińskiego 
zostaną zbadane przez specyalną komisyę, któ- 
ra zostanie w najbliższych dniach wysłaną do 
Ostrawy. Komisya nie rozpocznie jednakże wcze. 
śniej swego urzędowania, zanim górnicy nie 
powiócą do pracy. 
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Wiaskawienie mordercy 
Kurta Elsnera 


Monachium. Hrabiemu Arco-Welley, mordercy 
Kurta Eisnera, skazanemu na śmierć przez sąd, 
Rada ministrów zmieniła karę na dożywotnie wig- 
zienie w uwzględnieniu, że czyn jego nie po- 
chodził z niskich motywów. 


Zamieszki bolszewickie w Niemczech 


Berlin. Na podstawie stanu wyjątkowego za- 
wieszono w Niemczech już 6 pism niezawisłych 
socyalistów, między niemi „Leipziger Volkszei- 
tung“ i organy ich w.Szczecinie i Kró ewcu. 
W Królewcu aręsztowano wiele osób za agita- 
cyę strejkową. 


Łatonięcie okretu 


Paryż. (PAT). Havas (Spóźnione). Parowiec wio- 
zący francuskich Afrykańczyków płynących z Bor 
deaux do Senegalu, podczas burzy wpadł na wy- 
sokości la Rochelle na skałę i zatonął. Z 460 po- 
dróżnych uratowało się zaledwie pięciu. 


Mozpowozechniajce fami | 


i 
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„NAPRZOD” 


Przegląd gospodarczy 


Jeszcze kilka słów o marce i koronie. Stara- 
liśmy się przed kilku dniami usprawiedliwić 
przed publicznością małopolską niemiły lapsus 
oratniego naszego organu warszawskiego „Ro- 
botnika*, który żądanie relacyi 1 Mk =1 K 
uznał za objaw „chciwości* ze strony Mało- 
polski. „Robotnik* źle jednak zrozumiał nasze 
intencye, rozgniewał się na nas i upiera SIĘ 
przy swojem twierdzeniu. Nie pójdziemy śladem 
„Robotnika*, bo gniew jest złym doradcą, przy- 
ćmiewa pamięć i szkodzi objektywności. Wyka- 
żemy to spokojnie właśnie na przykładzie „Ro- 
botnika*. s l 

Oto przed występem p. Grabskiego jedyną 
przez sejm uchwaloną ustawą regulującą relacyę 
waluty przynajmniej w jednej dziedzinie była 
obowiązująca jeszcze wciąż, a nie tak dawno 
wydana ustawa o pomocy dła bezrobotnych z 4 
listopada 1919 poz. 483, Dz. ust. R.P. Nr. 89 
z 1 grudnia 1919, opracowana przez wicemini- 
stra pracy tow. Prystora, a uchwalona przy go- 
rącein poparciu posłów socyalistycznych. Arty- 
kuł VII tej ustawy, określający wySOnOśĆ dzien- 
nego zasiłku dla bezrobolnych opiewa dosło- 


wni 


®: Wysokość zasiłku wynosi dziennie w miej- 
scowościach do 50.000 mieszkańców dla robo- 
tnika lub robotnicy 4 mk, dla żony, o ile ogo- 
bno nie zarobkuje, 2 mk, na każde dziecko 
nie zaopatrzone 1 mk, razem jednak zasiłek nie 
może przekroczyć 10 mk dzienie; w miejsco- 
wościach ponad 50.000 mieszkańców i w cen- 
trach przemysłowych bez wzgłędn na ilość mie- 
szkańców — dla robotnika lub robotnicy 5 mk, 
dla żony, o ile osobno nie zarobkuje, 3 mk, 
na każde dziecko niezaopatrzone 1 mk, razem 
najwyżej 12 mk. Dla terytoryum byłego zaboru 
austryackiego zasiłki powyższe wypłacane będą 
do czasu ujednostajnienia waluty w tejsamej 

ilości koron". = Á 

A więc relacya 1 Mk =1 K nie jest czemś 
niebywałem, albowiem w powyższej ustawie 
(noszącej między innymi także podpis wicemi- 
nistra Prystora) jest ustanowiona relacya: marka 
równa koronie. Robotnik, który stracił pracę, 
ma otrzymać zasiłek wedle tej relacyi. Ale 
gdyśmy żądali, żeby robotnik, którzy pracy nie 
stracił, lecz ciężko pracuje na utrzymanie wła- 
sne i rodziny, także otrzymał markę za koronę, 
to „Robotnik“ nazwał to „chciwością*. Czy w ta- 
kim razie warszawski „Robolnik* zarzuci „chci- 
wość* także bezrobotnym pobierającym ze skarbu 
państwa markę za koronę? 

Okazuje się, że chcąc wydawać sądy w tru- 
dnych sprawach, trzeba mieć dobrą pamięć, 
znajomość rzeczy i spokój niezmącony irytacyą. 

Wydajność pracy warsztatów kolejowych w 
Nowym Sączu. „Ilustrowany Kuryer Codzien- 
ny* wystąpił z atakiem na robotników warszta- 
tów kolejowych w Nowym Sączu, zarzucając im 
małą wydajność pracy. Na to przesłał temu 
dziennikowi p. Suchanek, naczelnik nowosą- 
deckich warsztatów kólejowych, sprostowanie, 
które jako pochodzące nie od robotników, lecz 
od ich przełożonej władzy, stanowi dla nich za- 
szczytne świadectwo. Najważniejsze ustępy te- 
go sprostowania opiewają: 

„Z upoważnienia mojej przełożonej władzy, 
Dyrekcyi Krakowskiej, proszę Szanowną Re 
dakcyę o zamieszczenie następującego sprosto- 
wania, przepraszając z góry, że chcąc mylne i 
kłamliwe twierdzenie sprostować zmuszony 
będę zająć nieco więcej miejsca w Szanownem 

iśmie., 

Obecna produkcya warsztatów  nowosąde- 
tkich nie jest mniejszą od przedwojennej, prze- 
ciwnie, szczególnie z chwiłą powstania Polski, 
wydajność tych warsztatów podniosła się i do- 
sięgła co do napraw taboru kolejowego stanu 
przedwojennego. 

Do normalnej pracy naprawy taboru dodać 
jednakże należy prace wykonane dla wojska, 
jakoteż inne prace, któremi warsztaty tutejsze 
przed wojną tyłko w małym stopniu były obar- 
czone, dziś jednak zajmujące 37.4% ogólnej ilo- 
ści robotników. Przed wojną zatrudnionych by- 
ło przy pracach poza taborem kolejowym tylko 
15.7%. 

Wydajność ta podniosłaby się niewątpliwie, 
gdyby nie następujące okoliczności: ` 

1) Zaprowadzenie 8-godzinnego czasu pracy. 

2) Obecny stan taboru, który co do jakości 


Światowej sławy arcydzieło 


MIŁE 


absolutnie mie nadaje się do porównania ze 
stanem, jaki istniał przed wojną. 

3) Brak materyałów, który powoduje zastój 
w pracy i wymaga często wyrobu materyałów 
we własnym zakresie, podczas gdy przed wojnę 
sprowadzano je w gotowym stanie. 

4) Stosunki aprowizacyjne obeenie absorbują 
cały szereg pracowników, by jako tako umożli- 
wić wyżywienie całego personalu warsztatowe- 
go (obecnie okolo 1500). Pracownicy ci, po wię- 
kszej części rekrutują się z robotników war: 
sztatowych, co również powoduje pewien uby- 
tek w pracy. 

Nieprawdą. więc jest, że „praca zamiast 8 trwa 
zaledwie 3—4 godzin“, nieprawdą jest, że na- 
prawy lokomotyw, wozów idą bardzo powoli 
itd., stwierdzam natomiast odnośnie do wyżej 
omawianego przedstawienia rzeczy, że stan ta- 
boru, pozostałego po upadku Austryi, jak i po- 
większony zakres działania tutejszych warszta- 
tów, przez przyłączenie Śląska i części linii by- 
lej kolei północnej spowodowały madmierne ©- 
barczenie nowosadeckich warsztatów. Faktem 
jest dalej, że warsztaty nowosądeckie jeszcze 
przed wojną nie mogły sprostać ciężącym na 
nich obowiązkom i wymagają z tych powodów 
odpowiedniego powiększenia. Nieprawdą jest 
dalej, by w warsztatach nowosądeckich nie pra- 
towano w akordzie, przeciwnie w warsztatach 
nowosądeckich zaprowadzono jeszcze w roku 
1916, t. zw. system akordu czasowego. 

Nawiązując do tego pragnąłbym jeszcze za- 
znaczyć, że według dotychczasowych statysty- 
cznych dat polskiego kolejnictwa, warsztaty 
nowosądeckie co do wydajności wraz z warszta. 
tami poznańskimi kroczą na czele wszystkich 
warsztatów polskich kolei państwowych. Mógł- 
bym się jeszcze odwołać na świadectwo dzien- 
nikarzy polskich, na świadectwo licznych władz 
wojskowych. 

Na koniec zaznaczyć muszę, że tak podczas 
całej wojny, jak i obecnie okazali robotnicy 
warsztatów sądeckich dużo zrozumienia poli- 
tycznego i wielka patryotyczną ofiarność dła 
Polski. Krzywdę więc wielką wyrządził im ko- 
respondent nowosądecki i byłoby rzeczą tylko 
prostej sprawiedliwości krzywdę tą przez umie- 
szczenie niniejszego wyjaśnienia w łamach 
Szanownego Pisma naprawić, o co niniejszem 
najmocniej proszę Szanowną Redakcyę". 

Takie to pismo przesłał „Iuryerkowi* p. Su- 
chanek, który od 14 lat prowadzi warsztaty ko- 
lejowe w Nowym Sączu. Pismo jego w zupełno- 
ści rehabilituje honor tamtejszych robotników. 
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Przegląd społeczny 


Z ruchu roboiniczego w Borku Fałęckim. Dnia 
12 bm. odbyło się w Borku Fałęckim w Czytelni 
robotniczej zgromadzenie robotników i maj- 
strów z fabryki sody amoniakowej. Na potząd- 
ku dziennym była sprawa odrzuconych przez 
generalną dyrekcyę w Wiedniu żądań przedło- 
żonych przez robotników i majstrów zatrudniło- 
nych w wymienionej powyżej fabryce,;Zgroma- 
dzenie zagaił tow. Hacha. Referował tow. Pasztą 
który omówił ciężkie położenie klasy robotni- 
czej w ustroju kapitalistycznym. Mowca oświad 
czył, że tylko w silnej organizacyi, ożywieni po- 
czuciem solidarności robotnicy mogą. skutecznie 
walczyć z wyzyskiem į ustrojem kapitałlistycz- 
nym. Referent przedstawiwszy pracę i walkę z 
rządem buiżuazyjnym posłów socyalistycznych 
w Sejmie, zakończył przemówienie okrzykiem 
na cześć P. P. S. Po przemówieniu tow. Wardęgi 
uchwalono rezolucyę. która przyjętą zostałą 


z angielskich i krajowycn ma- 
teryałów w wielkim wyborze 


jakoteż z powierzonych materyałów wykonuje 
podług najnowszych zurnali 


NOCE BOCCACCIA 


Decameron) 


Poemat w 6-ciu aktach z prologiem 


Kinoteatr „SZTUKA“ Hotel Saski, ul. św. Jana I. 6 


przez zebranie mężów zaufania robotników fá- 
bryki sody. Rezolucya domaga się kategorycz= 
nie od dyrekcyi fabryki rozpoczęcia pertrakta- 
cyi, w przeciwnym bowiem razie robotnicy E 
majstrowie gotowi są stanąć do strejku, Równo- 
cześnie, na wypadek odrzucenia ponownego żą- 
dań, robotnicy wyślą delegacyę do rządu w spra 
wie interwencyi, celem załagodzenią zatargu, a 
gdyby to nie odniosło skutku, domagać się u- 
państwowienia fabryki. Imieniem mejstrów fa- 
brycznych tow. Krudowski odczytał rezolucyę, 
w której majstrowie solidaryzują się w zupełno- 
ści z robotnikami i gotowi są do zdecydowanej 
wałki o słuszne postulaty pracowników fabryki. 
Oświadczenie przyjęto burzą oklasków. Jako 
delegatów do rządu w sprawie ewentualnej im- 
terwencyii wybrano następujących towarzyszy: 
Misiewicza i Bandurę ze strony robotników, 
zaś towemzysza Krudowskiego z grona majstrów. 

Po uchwaleniu votum zaufania posłom P PS. 
zakończono zgromadzenie. Po zgromadzeniu te 
dali się mężowie zaufania robotników do dyr 
rektora fabryki p. Boehma, przedkładając u: 
chwały zgromadzenia. Dyrektor oświadczył, ża 
odniesie się natychmiast do Generalnej dyre- 
keyi do Wiednia i że będzie się starał spór iak. 
najrychlej załatwić, z 
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HUMOR I SATYRA 


Znalazł dowód 


Poseł Rząd, czytając w „Kuryerku* : „We śro- 
dę wieczorem podawano sobie z ust do ust 
w tajemnicy wiadomość, że do Krakowa przy- 
wieźli bolszewicy koronę i ukryli ją u handla- 
rzy na Kaźmierzu...* zawołał: A co! A śmiane 
się ze mnie, gdy twierdziłem, że koronę prze- 
— marce podtrzymywali w Galicyi bolsza- 
wicy 


Słowniczek walutowy 
Koroniarz — znaczy pogromca koron. 


Z marzeń obszarnika 
Dawniej mówiono: Ziarnko do ziarnka, a zbie- 
rze się miarka. i 
Dziś głośmy hasło: Za dwa ziarnka — jedna 
marka! k 
O masarzach-paskarzach 
Z szynek, słonin i kiełbasek 
Kręci masarz tęgi pasek. — 
Próżne haki w sklepie — pusto, 
A w piwnicy zato tłusto! 
Śród złorzeczeń różnych gwaru 
Woła imasarz: „Brak towaru! 
Co jak kupię na jarmarku, 
Gdy taryfę mam na karku? 
Ja taryty nie posiekam, 
Ja sam tracęę ja sam czekam! 
Nie pomogą jęki, płacze: 
Żywy towar w cenie skacze !! 
A w piwnicy 
W tajemnicy — 
Istne świń pobo;owisko, 
Aż od tłuszczu wszędzie ślisko! 
Leżą całe wieprzów stosy 
By paskarskie wypckać trzosy! 
Areszt za to dać surowy 
I post w każdy dzleń targowy! 
O Pacie 
Na bezdruciu byiby Pat 
Dość pospieszny akurat, 
Bo gdy dobra konjunktura 
Dystansowałby piechura. — 
Taki chwat 
Jest nasz Pat! . - 


MOITASZ I WOŁKOWICZ 


przedtem Back i Fehl 


Kraków, ul. Podwale 5. Telefon 3346. 


fursa małuryczne 
i bzupełalające 
ZAW AA 45 PR Z 


w Krakowie, ul. 


i płaszczy. Zgłoszenia: 
Dominikański 2, II p. 


przygó:on ują do maturyginun. u stróża. 
rok 'ln.; seminar. do tgraminów > ua 
or: -czogówych klas i przed- Słusarzy 


mtotow. Namiza zbiorowa, in- 
dywiaualna i systemem ko- 
responiiency;nym. 
Prospekty na źędanie. 
Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 11—12 i od 4— 6. 
Pr" 


= Posiogaczka 

potrzebna na 3 godniny dzien- 

u», Wiadomość: Asnyka 5:1 
od 4-8 i 4-8 popol- Kurowski 


OSTRZENIE 


brzytew, nożyczek, narzęčćzi chirurgicznych, fryzyerskich. 
og: odniczych i kuchennych uskuteczniamy starannie 
iw najkirótszyin czasie pod ťirmą 


Z.SZCZĘSNOWICZ, A. ZUBIKOWSKA 
Piac Maryacki L. 9 (obok braci Bliawskich). 
Na składzie posiadamy Ewę) towar POE ey 


i robotników dziennych 
poszukuje „Muranyi 


ce na Grzegórzkach. 


Zgubiono dokumenta 


Ogrodowa. 


Ządajcie tylko najlepszego mydia 
toaletowego przetłuszczonego 


JOPEK” 
z fabryki „MAGROŁARY 


oraz mydła toaletowe: „Liliowe mleczne”, 
„Ewa“, „Magnolia“, „Perfumeryjne'”, „Ko- 
smos-Magnolia", zawieraj. 80% tłuszczu. 


Reprezentacya na Małopciskę i Śląsk Cieszyński: 


A J. Lewiński, Kraków, SIATGW! AK 


4416 
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Potrzehne zdolne panny 
do krawieczyzny damskiej 
oraz specyalistki do żakietów | 8 
pisc! g 


Majster cukierniczy | 
poszukuje posaży do cnkrów, | % 
Jasna 5| marmoład, soków i owoców. | 
Wiadomość: Dietlowska 54 


", Fabry- 
ka wyrobów stolarskich w 
Krakowie, Ska z ogr. odpow, ; 
Zgłoszenia osobiste w fabry- | 


m 


wojskowe na nazwisko Fran- 
ciszek Palichleb, Tarnów, ul. 


NAPRZOD" 


Obstuga fachowa! Bla szpitali i 


0669556050 oe 2300 *OGODOPOTEPOGEOGE 


ZAWIADOMIENIE! 


PI. Klientów naszych zawiadamiamy, iż nadszed? 
ŚWIEŻY TRANSPORT 
ULIKAMARYNY 

którą dostarczamy w oryginałaych beczkach 
i w opakowaniu własnem 2'i, 1s. 


Koerbel i Gottlieb 


(Kr aków, uł. Meiselsa 11. 
SPRZEDAŻ TYLKO HURTOWNA. 
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Przy zakupnach proszę się 
| powołać na nasze pismo. 


OSTRZENIE NAPRAWĘ i MIKLOWANIE 
INSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH 


MOŻY, NOŻYCZEK, BRZYTEW, SCYZORYKOW, MASTYNEK DO NISSA, NOŻY IANTRULIGA. 
TORSNICH Mp. WYKONUJĄ NAJTANIEJ GOSTAWEY :- KLINIK U. Ja, SZGITALI KRAJOWYCH, 
masm WOJSK POLSKICH itp. 


FABRYKA INSTRUMENTOW CHIRURGICZNYCH I WETERYNARYŚNYCH 
KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 6. 


odsprzedawców ceny huriowne! Dostawa odwrotna! 
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Nr. 18 


Walne Zgromadzenie 


sprawozdawcze Konsumu „Proletaryat* w Tarnowie 


sdhąbzie sia d. 25 stycznia 1920 o godz. 10 przed nołudniem 
w sali Sokoła. 
Porządek dzienny: 
1. Odezyvianie protekola z ostatniego W. Zaromańzenia. 
2, Sprawozdanie Zarządu Spółki. 
3. Sprawozdsnie Komisvi kontrołujacej i uchwalenie 
absalutoryvm, 
4. Rozdział czystego zysku. 
5. Zatwierdzenie aoweso statutu, 
> Wybór Zarządu i komisy kontrolującej. 
Wnioski i interpelacye. 
w racie miezebrania się komplotu Zgromadz.nie odbe- 
dzie się laro samego dnia © godz. wpół do J1-t2j bez 
względu na "lpść czienków. 
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KALENDARZ 


LUDOWY NA ROK 1920 m7. Główny sklad w Lud 
OOSTEN A a Yy, Wyóawniczom wa 
Lwowie, ul. Sykstuska 21, Obfita trosé informacyjna, litera- 
cka i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz. egzempi. 
10 K, w twardej oprawie 12 K. Z prowineyi dołączyć na- 
leżytość za porto. Odsprzedającym rabat. 


opuścił prasę i jest de 
uabytia w księgarniach. 
Biurach dzien. i trafikach 
we Lwowieina prowin- 


„ŻEGLUGA POLSKA“ W KRAKOWIE, Stow. zarej. z ogr. por. 


Łaproszen 


„Żegluga Polska“ w Krakowie Stow. zarejestr. z ogr. 
się do uchwały swego zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia : 
Akcyjne celem rozszerzenia swych ugend na wisię 
(kolowników), zwiększenie parku galarowego o dalszy ch 260 jednostek, 
W tym celu przedłożyło ono Ministerstwu Przemysłu. i Handy projekt 


pol 


statutu spółki akcyjne; 


3,000.006 koron 
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Kraków, w październiku 19139, 


ie do subskrypcył. 


po dwuletniej prawie dzialalności w powyższej formie prawnej, stosując 
6 kKwietnta b. r. postanowiło przystąpić do zamiany na TówAi: zystwo 

uniezależnienia swych transportow przez zaknpno dwu większych statków parowych 
a wreszcie uruchomienie 


swej lilii dla żeglugi morskiej w Gdańsku. 


o kapitale 


podzielonym na 25.000 sztuk pełna i gotówką A a akcyi po 200 koron, z tego 15.008 sztuk akeyi imiennych, które muszą pozostawać 
własnością obywateli państwa polskiego, oraz 10,600 sztuk akcyi opiewających na okaziciela. 


drugą wymaga zgody Zarządu. 
Na 
Polska“ w Krakowie, Stow. zareiesir. z 


podstawie upoważnienia Ministerstwa Przemysłu i Handiu w Warszawie z c, 
ogr. poręką 


SUBSKRYPCYĘ 
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Przelew akcy! imiennych x 


jednej osoby na 


22 września b. r. Nr, 10956019 rozpisuje „4egługa 


na kapitał akcyjny Spółki Akcyjnej pod urmą: 


„ZEGLUGA POLSKA” 5. A. W KRAKOWIE 


1) Tow. „Żegluga Polska* 


w Krakowie, Słow. 


pod następującymi warunkami: 


zarej. z ogr. połęką oraz wszystkim 


pierwszeństwa do poboru akcyi do wysokości 3,000.000 koron. 
2) Reszta akcyi przypadających do subskrypcyi oraz akcy: nie abjąiych przez wymienionych pod )) przypadnie innym subskrybentom. 


3) Z dniem i stycznia 1920 obejmie nowa Spółka « 
4) Przy zgłoszenin ma być zapłaconą w go! 


5) Repartycyę akcyi przeprowadzi Komitet 


przydział „akcyi imiennych iub na usa 


è cała naieżyiość subskrypcyjia z 


udziałowcem 


tepoż Towarzystwa przyznaje się prawo 


*cyjna wszyskie przadsiębioritwa koncesyonaryuszii po cenie szacunkowej w zamian za akcyc. 
uójsod 1 stycznia 1920. 

's.„scielt do 30 dni po zamknięciu subskrypcyi weding swego uznania, przyczem zastrzega sobie 
iigela opiewających, Na wypadek nieprzydzielenia akcyi zwróci Towarzystwo wpłacone kwoty 


najpóźniej w 30 dni po dokonanej rep wik wraz z l'e procent od dnia dokonanej wpłaty. 


6) Subskrypcyę wpłacić można również w asygn 
należy w gotówce. Towarzystwo zastrzega sobic stwierdzenie autentyczności każdej asygnaly w 


SUBSKRYPCYE I WPŁATY PRZYJMUJĄ: 


atach polskiej pożyczsi państwowej, przyczein odsetki za czas od 1. Ł do I. V, {920 uiścić 


dredze urzędowej. 


„ŻEGLUGA POLSKA“ W KRAKOWIE, Stow, zarej. z ogr. poręka 


Bank Przemysłowy we Lwowie oraz filie 
w Krakowie, Drohobyczu, ittośnie i Ba- 
browie Górniczej. 


Bank Handlowy w Warszawie. 
Powiat. Kasa Oszczędności w Krakowie. 
Bank Ziemski w Krakowie. 
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Redaktor naczeiny: 
Natkładom Ludowaj Spółki Wydawajszej „Naeresa” w iiazowie. 


Emil fresker, 
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Bank Krajowy we Lwowie oraz filie 
w Krakowie, Lublinie, Stanisfawowie 
i Ekspozytara w Białej. 
Bank Handiowy w Poznsniv. 
Tow. Oszczędn. i Zaliczek w Ciesz ste, 
Dom Bankowy Augnst Raczyuski 
w Krakowie. 
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joukami Drukarol udowsi w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel, Re 


Galic, Ziemski Bank Kredytowy we Lwo- 
wia oraz fiiia w Krakowie. 


Bank Związku Spółek Zarsbkowych w Po- 
znamiu oraz jego oddział w Warszawie. 


Bank walic. sia haudln i przemysiu 
w krakswie. - 
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